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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Roj Dziecięcy K CiechocinekC l B p l i C H  Id ea ln e  m ie jsce  l e c z n i c z e  i w y p o c z y n k o w e  d la  dz iec i  
w ą tły ch , sk ro fu liczn ych  i n ied ok rw istych .

S o l a n k o w a  Ogrody Jordanowskie, plaże, baseny kąpielowe, inhalacje przy tężniach, gry i za-
bawy na wolnem powietrzu pod opieką instruktorów  i lekarzy.

Wiceminister Komunikacji

In*. A. B O B K O W S K I
o aktualnych sprawach turystyki

Walny Zjazd Delegatów

Na tem at obecnej sytuacji i no­
wych możliwości rozwojowych tu ­
rystyk i w Polsce, udzielił prasie 
podsekretarz stanu inż. Bobkowski 
następującego wywiadu:

— -Przedewszystkiem trzeba zdać 
sobie sprawę z obecnego stanu  na­
szej tu rystyk i, zarówno czynnej 
jak  i biernej —  zaczął p. m inister. 
Pojęcie tu ry s tk i czynnej jes t ja s ­
ne. Prowadzi ją  szereg- towarzystw, 
które mogą się już wykazać pew- 
nemi zasługami. Pod pojęcie tu ry ­
styki biernej podpadają te w szyst­
kie czynności, k tóre zm ierzają do 
zapewnienia turyście odpowiednich 
warunków, nietylko w zakresie 
przejazdu, ale we wszystkich oko­
licznościach związanych z tu ry s ty ­
ką. Otóż w zakresie tu rystyk i bier­
nej nie robiło się u nas pra­
wie nic. Rozwijało się propagan­
dę, ale nie miała ona objektywnych 
podstaw, nie miała uzasadnienia w 
tem , co można było turyście za­
pewnić. Z drugiej strony  trzeba 
wziąć pod uwagę okoliczność, że 
dotychczas niem a u nas właściwie 
autorytatyw nego urzędu czy insty­
tucji dla spraw turystycznych...

—  Jak to , Panie M inistrze, a 
podległy Panu wydział tu ry s ty ­
ki?...

— W ydział tu ry styk i je s t orga­
nem władzy państwowej i jego za­
dania są natu ry  kontrolującej i ko­
ordynującej. Wydział łjezpośred- 
nio akcji w terenie rozwijać nie 
może. W dziedzinie popierania tu ­
rystyki tym  społecznym partne­
rem  M inisterstw a Komunikacji 
je s t  Liga.

Liga nie będzie działać samo­
dzielnie, lecz z szeregiem kontra­
hentów. Współpracować będzie z 
Min. Komunikacji, ze związkami 
propagandy turystycznej, z b iura­
mi podróży, samorządami, z orga­
nizacjami hotelarzy i res tau ra to ­
rów i z tem i wszystkiemi insty ­
tucjam i i organizacjami, których 
wspólny uzgodniony wysiłek za­
pewnić ma należyte obsłużenie tu ­
rystyki w terenie. Bo do tego prze­
cież surowadza się zadanie popie­
rania turystyki. Liga zabiegać bę­
dzie o to, aby tu ry s ta  miał ku ltu ­
ralne locum, aby był należycie o- 
prowadzony i zaznajomiony z tem , 
co na danym terenie turystycznym  
godne jes t uwagi, aby go nie wy­
zyskano i nie zniechęcono. Tak jak

kolej przewozi tu rystę , tak  Liga 
starać się będzie z jednej strony 
pozyskać tu rystę , ułatwić przejazd 
koleją oraz przeprowadzić go 
sprawnie przez teren. Liga inicjo­
wać będzie inwenstycje tu rystycz­
ne i dopomagać w ich realizowa­
niu. T urysta  będzie wiedział, że w 
hotelu czy restau racji, poleconej 
przez Ligę, zostanie rzetelnie i na­
leżycie obsłużony; k tó ry  hotel, czy 
restau rac ja  zawiedzie zaufanie — 
znajdzie się na „czarnej liście“ .

—  W tem oświetleniu bezzasad­
ną wydaje się obawa, że Liga 
stworzy jakąś konkurencję dla 
b iur podróży.

— Tego rodzaju obawy polegać 
mogły tylko na nieporozumieniu. 
Przeciwnie — Liga współpracować 
będzie ściśle z biuram i podróży. 
Zadaniem Ligi Popierania Tury­
styki bedzie przecież stworzenie 
podstaw ruchu turystycznego, in­
spirowanie go, naw et akwirowanie 
turystów , ale Liga nie mogłaby nic 
zdziałać bez współpracy z biurami 
podróży i innemi organizacjami. 
Weźmy przykład: Liga organizuje 
pociąg popularny, lub też organi­
zuje zjazd czy kongres. K arty  u- 
czestnictwa sprzedawać będzie 
przecież biuro podróży, obsługą 
techniczną w terenie zajm uje się 
miejscowy związek turystyczny, 
czy inna organizacja i t. d. Ponad­
to dotychczasowa praktyka wyka­
zała, że współpraca bezpośrednia 
biur podróży z adm inistracją ko­
lejową nie daje dobrych wyników, 
gdyż istnieje między nimi zbyt 
wielki dystans. Liga stanowić bę­
dzie jakgdyby pomost na tym  dys­
tansie.

Obecnie nastawieni jesteśm y na 
obsługę tu rystyk i masowej. Prze­
prowadzenie przez teren  większej 
grupy jes t łatwiejsze. Chcemy jed­
nak zwrócić również uwagę na fo r­
mę indywidualną. Ideał osiągnie­
my wtedy, gdy tu ry sta , nie pyta­
jąc nikogo, a posiłkując się jedy­
nie wzorowym przewodnikiem 
(trzeba stworzyć lekturę tu ry s ty ­
czną!), potrafi dotrzeć do w szyst­
kich ciekawych objektów tu ry s ty ­
cznych na danym terenie, znajdzie 
kulturalne i tanie pomieszczenie, 
zdrowe i również niedrogie u trzy ­
manie i czekać będzie z niecierpli­
wością kiedy znowu w yruszy w 
podróż...

Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego

Spływ Ignalin — Wilno
(Z) Związek Propagandy Tury­

stycznej Ziemi W ileńskiej przy 
współudziale Wileńskiego Komite­
tu  Tow arzystw  W ioślarskich orga­
nizuje w dniach od 2 —  8 lipca 
1935 r. ogólnopolski spływ oraz 
wyścig krajow y z Ignalina do Wil­
na.

S ta r t  3 lipca o godz. 12 z Igna­
lina. T rasa jeziorami Dryngis, Łu- 
sza (28 km.) i rzekami żejm iana, 
W ilja (128 km .). M eta w Wilnie 
na W ilji przy przystaniach wio­
ślarskich WKS. Śmigły i Wil. T. 
W. Długość tra sy  spływu 156 km.

Uczestnicy spływu korzystają z 
80 % indywidualnej zniżki kolejo­
wej i ze zniżek autobusowych do 
Trok.

Zniżka kolejowa ważna od dnia 
30 czerwca do 10 lipca włącznie. 
P rzyjazd do Ignalina musi nastą ­
pić do dnia 3-go lipca b. r. włącz­
nie do godz. 12-ej w południe. Pod­
róż powrotna musi być ukończona 
najpóźniej do dnia 10-go lipca b. 
r. do godz. 24-ej. Spływ oraz wy­
ścig odbywać się będą w trzech e- 
tapach dziennych. Punkty  żywno­
ściowe kontrolne i wypoczynkowe 
przewidziane są w Kołtynianach, 
Nowo - święcianach, Nowiczach,

Podbrodziu i Niemenczynie. Nocle­
gi w N. święcianach i Podbrodziu 
bezpłatnie. Koszty wyżywienia mi­
nimalne.

W Podbrodziu uczestnicy zosta­
ną rozdzieleni na  dwie grupy: wy­
ścigową i turystyczną. Grupa wy­
ścigowa s ta r tu je  z Podbrodzia w 2 
godziny po wyjeździe grupy tu ry ­
stycznej.

Rozdanie nagród nastąpi 7 lipca 
w Trokach pod Wilnem w czasie 
Międzynarodowych Regat W ioślar­
skich.

K arty  uczestnictwa w cenie 3 zł. 
do nabycia w biurach podróży oraz 
w Wilnie w biurze Związku Propa­
gandy Turystycznej Ziemi Wileń­
skiej, ul. Mickiewicza 32 tel. 21-20.

Członkowie klubów i sekcyj 
W ioślarskich korzystają po uzys­
kaniu zaświadczenia z P. Z. T. W. 
ze specjalnych zniżek kolejowych 
na przewóz taboru.

Wszelkich inform acyj udziela 
Związek Propagandy Turystycz­
nej Ziemi W ileńskiej.

UWAGA. Uczestnicy spływu 
mogą uzyskać 22 punkty do odzna­
ki P. T. K. plus punkty  za dojazd 
koleją na s ta r t  za każde rozpczę- 
te 100 km. —  1  punkt.

W dniu 23 czerwca odbył się w 
Stanisławowie doroczny walny 
zjazd delegatów P. T. T'., k tóry 
zgromadził przedstawicieli wszyst­
kich oddziałów, oraz reprezentan­
tów sfer urzędowych. M. inn. obec­
ny był również wojewoda stanisła­
wowski p. Zygm unt Jagodziński o- 
raz przedstawiciel D. O. K.

Zjazd otworzył prezes St. Osiecki, 
wzywaj ąc obecnych do uczczenia 
pamięci ś. p. M arszałka Józefa Pił­
sudskiego przez powstanie i jedno­
minutowe milczenie. Następnie 
Zjazd uchwalił nazwać główny szlak 
Karpacki P. T. T., biegnący wzdłuż 
tysiąc-kilom ctrowej długości trasy  
grzbietowej K arpat, od ziemi Cie­
szyńskiej za zachodzie po górskie 
pogranicze rum uńskie na wscho­
dzie, będący największem dziełem 
turystycznem  P. T. T. —
„szlakiem górskim im. Marszałka 

Józefa Piłsudskiego”.
Również uchwalono w ciągu mie­

sięcy letnich b. r. zebrać ziemię i 
skały z najwyższych szczytów po­
szczególnych g rup  górskich w Pol­
sce i w jesieni b. r . zwieść je  przez 
delegatów oddziałów Towarzystwa 
na kopiec M arszałka Józefa Pił­
sudskiego w Krakowie. Następnie 
zebrani udali się do kościoła farne- 
go w Stanisławowie, gdzie wzięli u- 
dział w nabożeństwie, urządzonem 
przez tam tejszy  garnizon wojsko­
wy z okazji zakończenia żałoby na­
rodowej po śmierci M arszałka Józe­
fo Piłsudskiego.

Zjazd przyjął s p r a w o z d  a- 
n i e, za rok 1934, które wskazu­
je  na dalszy pomyślny rozwój prac 
tow arzystw a. Niektóre działy jego 
zasługują na obszerniejsze omówie­
nie.

Przedewszystkiem  rzuca się w o- 
czy wielki u b y t e k  c z ł o n ­
k ó w ,  wynoszący 5435 osób, przy 
ogólnej ilości 13,854 pozostałych. 
J e s t to  ilość z a s t r a s z a j ą c a  
i jeżeli ubytek nastąpi w dalszym 
ciągu w tem  samem tempie, zasłu­
żone towarzystwo pozostanie już 
n a  t r z e c i  r o k  b e z  człon­
ków. Nie należy łudzić się co do 
przyczyn tego spadku. Należy go 
w całości zapisać na rachunek ode­
branych zniżek indywidualnych. I- 
nnemi słowy spadek liczby człon­
ków m a towarzystwo do zawdzię­
czenia polityce taryfow ej M inister­
stw a Komunikacji.

Interesującem  jest, jak  tow arzy­
stwo reaguje na tę politykę. Oto... 
udziela temuż samemu m in isterst­
wu s u b w e n c j i  w wysoko­
ści 2,000 zł. na wydawanie „Tury­
sty  w Polsce“ . Trudno przypuścić, 
aby ten  oportunizm  mógł dać na 
przyszłość lepsze rezu lta ty  <i, zda­
niem naszem, należy liczyć się z 
dalszym spadkiem liczby członków.

W okresie sprawozdawczym do­
konano szeregu inwestycyj w gó­
rach, zarówno w schroniskach, jak  
w dziale znakowania. N a terenie 
T atr wykończono rozbudowy schro­
niska w doi. Pięciu Stawów Pol­
skich, na Hali Pysznej uzupełnio­
no wewnętrzne urządzenia, w 
schronisku nad Morskiem Okiem 
dokonano remontów. W Beskidach 
Zachodnich dokupiono parcelę na 
Wielkiej Raczy i wykończono znaj­
dujące się na niej pryw atne schro­
nisko, na Magórce wznowiono pro­
wadzenie stacji noclegowej, w 
Zwardoniu dokonano remontów i 
rozszerzeń. To samo zostało wyko­
nane w Pilsku, na Babiej Górze i 
Leskowcu. Rozpoczęto budowę 
schroniska na Policy, etc. Oddział 
krynicki wykończył w stanie suro­
wym budowę schroniska na Jawo­
rzynie. W Beskidach Wschodnich 
przystąpiono do rem ontu schroni­
ska w M almanstalu. NowTe budowle 
powstały w Gorganach, mianowi­

cie schron na Ruszczynie, schroni­
sko pod Chomiakiem im. d-ra. M. 
Orłowicza, przystąpiono do budo- j 
wy schroniska na Doboszance, wy- | 
stawiono schron na Borewce, roz­
budowano schronisko na Zaroślaku 
przeprowadzono rem ont Dworku 
Czarnohorskiego w Worochcie, od­
nowiono i zagospodarowano Bur- 
kut i przystąpiono do adaptacji kil­
ku budynków na schroniskach w i 
Popadyńcu, na Bałtagule, i w paś­
mie połonin Hryniawskich.

Zanotować należy również pow­
stanie pierwszego schroniska po za 
góram i, mianowicie w Złotym Po­
toku nad W iercicą (pow. Często- | 
chowski).

Ogółem posiada P. T. T. obecnie 
6 schronisk w  Tatrach, 29 w Be­
skidach Zachodnich, 54 w Beski- 
da Wschodnich i 1 w Jurze K ra­
kowsko - W ieluńskiej. Miejsc noc- 

! lęgowych liczą one 2,843.
W dziale znakowania rozszerzo- 

j no znacznie prace wr Tatrach, na 
Podtatrzu, w Beskidach Zachod- 

! nich.
Sprawa fuzji z P. T. K. nie po­

sunęła się naprzód, pomimo istnie­
nia komisji porozumiewawczej.

Subwencjonowano badania nau­
kowe, utrzym ywano w dalszym 
ciągu kontakt z Ligą Ochrony 
Przyrody. Utrzym ywano dalej po­
gotowie ratunkowe w Tatrach, któ­
re w okresie sprawozdawczym zno­
wu wykazało intensyw ną działal­
ność, pod kierownictwem p. Józefa 
Oppenheima, interwrenjując w 11 
wypadkach.

Zorganizowano wyprawę w góry 
Południowej Am eryki pod kier. dr. 
J. Dorawskiego, k tó ra  poszczycić 
się może poważnemi rezultatam i 
prac badawczych, oraz wyprawę na 
Spitzbergen pod kier. p. S. Berna- 
dzikiewicza, również o wielkiej 
wartości naukowej.

Sekcja narciarska poszczycić się 
może poważnym dorobkiem inwe­
stycyjnym  i organizacyjnym.

P. T. T. liczy w  obecnej chwili 30 
oddziałów. Bilans zamyka się su­
mą 2,344,439 zł. 14 gr.

Następnie rozpatrzono
budżet

na rok bieżący (Zarządu Główne­
go). Zamyka się on sumą 127,500 
zł., w czem 23,000 zł. na roboty w 
górach, dworzec Tatrzański, etc.

Po przyjęciu budżetu i bilansu o- 
raz udzieleniu Zarządowi absolu­
to rium , dokonano nowych wybo­
rów

Do Zarządu Głównego
wybrano 24 członków. Prezesem  o- 
brano d-ra W alerego Goetla, stano­
w iska wiceprezesów powierzono 
pp. St. Osieckiemu, T. Malickiemu, 
W. M ajewskiemu i J . Dorawskie- 
mu.

| n f o r m a c j a  
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B i u r o  w i a d o m o ś c i  

z p r a s y  w w y c i n k a c h

W a r s z a w a  

ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Dla odpoczynku, za­
bawy, t u r y s t y k i ,  
sportów i po zdrowie 
jadą wszyscy DD ZnKOPHIl lOO
LATO N AD M O R Z E M  WE FR A N C JI!

Pobył na p lażach  francuskich  
jest dostępny d la  wszystk ich.

Z n i ż k i  k o l e j o w e

In form acji udziela 
O FICJALNE BIURO KOLEI FR AN C U S KIC H  

oraz BIURA P O D R Ó Ż Y  - =

KURSV SflmOCHODOUlE -PRVLinSKI Jeraraijmsk«27
FOTOGRAFOWANIE i
O S Ł A D Z A  Ż Y C I E i
KTO n ie  m a  a p a r a tu  
K U P I  w  f i r m i e
K A R O L  P Ę C H E R S K I ,  MAZOWIECKA 2

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o ł o ż o n y  
skuteczny w k u r a c j i

2  g . od  W a r s z a w y , p ó ł g . od  L u b lin a

w sezonie  w ioseneym
T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W E

od z ł .  220 —z a  3-tygo-
dniowy p o b y ł(u trzym a-  
nie, p e łna  kurac ja ,  e łc )

O r k i e s t r a  D z ie rżan ow sk ieg o ,  
g r y w a  ¡ q c a  w R a d j o .

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a r s z a w ie ,  u l. K o sz y k o w a  
te te to n  8-09-50
Zw . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
te le fo n  S-3U 38
A d m in is tra c ja  „ W iad . T u ry s ty c z n y c h “
u l.  W ilcza  6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęc z ó w , te i .  2

I N O U R O C Ł A U - Z D R Ó J
K q p ie le  s o la n k o w e , b o ro w i­
n o w e , k w a s o w ę g l o w e .  

Ź ró d ło  s ło n o g o rz k ie  d o  p ic ia .
Z A L E C A N Y

w  a r ł r e ł y ź m ie ,  r e u m a ty z m ie , 
c h o ro b a c h  s e r c a ,  k o b ie c y c h , 
d z i e c i  i n e r w o w y c h .

INHALATORJUM S O L A N K O W E  
W ielki Zakład Przyrodoleczniczy

Inform uje Zarząd.

PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH

J A S T R Z Ę B IE  Z D R Ó J
Radjoaktywne kąpiele solanko- 
wo jodobromowe, borowinowe, 
kwasowęglowe.

E l e k t r o  h y d r o t e r a p j a  
I n h a l a c  e, p i j a l n i a

L e c z y  s k u t e c z n i e

reumatyzm, ischias, artretyzm, choro­
by kobiece, skrofulozę, choroby serca 
miernego stopnia, i t. d.

N IE ZW Y K L E  O B N I Ż O N E  
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E  

1 1 n f o  r  m a c j e: Z a rz ą d  K ąp ie low y

, OPfifJW
IF O U N D C S H U E . 
f  HANDELU.GEWEREE

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie­
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ ogłoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y  n.

R A B K A
Jedyne w  Polsce  zdrojowisko  

dla dzieci i dorosłych.

S o l a n k i  jod o -b ro m o w e .

Nowocześnie u r z ą d z o n y  
z a k ł a d  l e c z n i c z y .

S i l n e  nasłonecznienie, 
klim at suchy i łagodny.

Doskonała komunikacja.

P a m i ę t k i
"rzeźby ludowe (kasetki, a l­
bum y na fo t. laski i t .  d.) — 
wyroby skórzane —  barwną 
ceram ikę huculską —  pa­
m ią tk i re lig ijne  —  gorsety i 
skrzynie krakow sk ie  i t. d. 
wysyła do le tn isk  i de ta li­
cznie sprzeda je  po cenach 
najniższych llllllllllllllllllllllllllllllll

K s ię g a rn ia  W a w e ls k a  i S p r z e d a ż  P a m ią te k  
w  K ra k o w ie ,  n a  W a w e lu

T R U S K A W I E C - Z D R Ó J
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  
siarczane, borowinowe.

Słynna „N A F T U SI A"

WYSTAWA,JAKIEJ NIE BYŁO:
WYSTAWA NA KOLE

ZAKŁAD ZD RO JOW O -KĄPIELO W Y

Ż E G IE S T Ó W -Z D R Ó J
Najsilniejsze ze znanych szczaw żelazistych, magnezjowych i alkalicznych.
SKUTECZNIE leczy schorzen ia  kobiece i s e rcow e  oraz anemję.

Pokoje od 1 zł. Pensjonaty od 4 zł. Ryczałt. 3-tyg. od zł. 150.—

In fo rm acje :  Zarząd Zdrojowy lub Zw. U zdrowisk  Polskich, W a rs z a w a ,  
Boduena 2, tel.  5-30-38.

Żegiestów Zdrój „ŻORLINA”
o tw a r ty  ca ły  rok, pod kier. właścicieli ,  Pauliny i Grzegorza Bieleckich

słoneczne, ja sn e  i w ygodne pokoje 
z bieżącą ciepłą i  zim ną wodą. Dosko­
n a ła  kuchnia.

W łasny basen  kąpielow y.:
Ogród. ______ Leżalnia.
Ceny najn iższe;

Bar.



S t r .  2 WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr.  13.

Przed „wielkim sezonem11
D zień 1 lipca o tw iera  w ielk i sezon tu ­

ry s ty czn y  w  Polsce. Będzie on trw a ł 
do 1 p aździern ika, p rzyczem  najw iększe 
nasilen ie  jego  p rzypada  n a  lipiec i s ie r­
p ień, to  je s t n a  ok res fe ry j szkolnych. 
W rzesień  odznacza się nasilen iem  je sz ­
cze ty lko  w  górach , m orze n a to m ias t, 
północ i tu ry s ty k a  w odna w ykazu ją  w  
ty m  m iesiącu  już silne zm niejszenie 
frekw encji.

W  dniu też , w  k tó ry m  ten  w ielk i se ­
zon zosta je  rozpoczęty, pożytecznem  bę­
dzie zastanow ić się nad fak tam i, k tó re  
o tw arc ie  jego  poprzedziły , t. j. nad  n a j-  
ak tualn ie jszem i zagadnien iam i o s ta tn ie j 
chw ili, zw ykle w yw ierającem i decydują­
cy  w pływ  n a  ksz ta łtow an ie  się sezonu. 

Z aczynajm y więc od:
ZJA ZD U  W  W IŚL E  

k tó ry  w ty m  roku  nosił w ybitne p ię t­
no zjazdu urzędow ego. Z ebran i w ysłu ­
chali tu  szeregu  re fe ra tów . Z uchw ał 
n a jw ażn ie jsze  są : uznanie  za konie­
czne dalsze  budow anie schronisk  k a r ­
packich  na  tra s ie  głów nego szlaku  k a r ­
pack iego , w ykończenie b raku jących  od­
cinków tego  szlaku  n a  odcinku B eski­
dów środkow ych oraz przedłużenie 
g łów nego szlaku  z C zarnohory  k u  gó­
rom  C zyw czyńskim  i sprow adzenie go 
do B u rk u tu  i Żabiego. S zereg  innych 
sp raw , ja k  znakow ania, kom unikacji, 
etc. został rów nież dokładnie omówio­
ny. N ie poruszono n a to m ias t na jpow aż­
n ie jsze j sp raw y  indyw idualnych zniżek 
kolejow ych. O kolejce n a  K asprow y  rów ­
nież nie mówiono, jakkolw iek  sp raw a 
t a  zdaje  się n ab ie rać  znowu ak tu a ln o ­
ści, o czem  z re sz tą  p iszem y poniżej.

N a  tegoroczny  z jazd  nie zostali za ­
proszen i w szyscy, k tó rzy  b ra li udział w 
zeszłorocznym  zjeździe w Jarem czu . M. 
in . n ie  uznano za w skazane prosić 
Z w iązku U zdrow isk  Polskich ani p rasy  
fachow ej. U zdrow iska rep rezen tow ali 
indyw idualn ie  ty lko  przedstaw icie le  Z a­
kopanego  oraz W isły , p ra sy  fachow ej 
n ie  było wcale.

Pom im o w szystk ie  w ym ienione n iedo­
c iągnięcia , z jazd  należy  uw ażać za po ­
ży teczny, gdyż, w  ten  czy inny sposób, 
o s iąg n ię ta  zo sta ła  koo rdynacja  w  dzie­
dzinie na jw ażn ie jszych  p rac  n a  p rz y ­
szłość. P race  w  gó rach  rozpoczną się 
w  najb liższym  czasie.

W  sfe rach  tu ry stycznych  w osta tn ich  
dn iach  w y w arła  pew ne zaniepokojenie 
w iadom ość, że

K O L E JK A  NA K A SPR O W Y  
znow u s ta je  się ak tua lną .

P rzyczynił się k u  tem u  p rzedew szyst­
k iem  w yw iad udzielony przez  p. w ice­
m in is tra  A. B obkow skiego „K urjerow i 
W arszaw sk iem u“ , w  k tó ry m  czy tam y, 
że budow a kolejk i w cześniej czy później 
dojdzie do sku tk u  i że g łów ną przyczy  
n ą , k tó ra  p rojektodaw ców  sk łan ia  do te j 
budow y, je s t  chęć poparc ia  finansow ego 
Zakopanego , p rzed  k tó re m  s to ją  w ielkie 
inw enstycje .

W  zw iązku z tem  pozosta je  uchw ała 
ra d y  m ie jsk ie j w  Zakopanem , zgodnie 
z k tó rą  m iasto  p o stan aw ia  p rzy s tąp ić  
do to w arzy s tw a  budow y i eksp loatac ji 
t e j  kolejk i. W  te n  sposób sp raw a  celu 
k o le jk i zo s ta ła  nareszcie  ja sn o  określo­
n a  i p rzes ta liśm y  gubić się w lab iry n ­
cie coraz to  now ych koncepcyj, m a ją ­
cych tę  budowę uspraw iedliw ić. Cel je s t 
pow ażny. Jeże li Zakopanem u do dalsze­
go rozw oju  po trzebne pieniądze, to  
w  chw ili obecnej m ożna ty lko  dysku to ­
w ać, czy k o le jka  t a  rzeczyw iście zbaw i 
fin an se  nasze j sto licy  g ó r  i czy ew en­
tu a ln e  korzyści m a te rja ln e , tą  d rogą  o- 
s iągn ię te , będą dość im ponujące, aby 
zrów now ażyć s t r a ty  m oralne  d la  ta te r ­
n ic tw a , w yn ikające  z te j budowy.

D laczego też  zupełnym  F ilipem  z K o­
nopi je s t  anonim ow y a u to r  a rty k u łu , 
w ydrukow anego  w  „C zasie“ z dn. 22 
czerw ca, k tó ry  w zapale  serw ilistycz- 
nym  w cale n ie  p rzeczy ta ł zapew ne e- 
n u n c jac ji p. m in is tra  Bobkowskiego i, 
n i p rzy p ią ł n i p rzy ła ta ł, w ypuścił p arę  
„za tru ty ch “ s trz a ł w  ro dza ju : „Zwolen­
nicy  in teg ra ln e j p ierw otności chcieliby 
zam knąć T a try  w  szk lanej m uzealnej 
gablocie“ , „K asprow y n ie  by ł n igdy  
„problem em “ ta te rn ick im “ , „R eszta  
szczytów  pozostan ie  całkow icie w olna i 
n iepod leg ła“ , etc. A u to r a rty k u łu  pu­
szcza się z re sz tą  n a  ryzykow ane tw ie r­
dzenie , że „w yciąg  linow y n a  K asprow y 
n ie  oznacza w ta rg n ięc ia  strasz liw ych  
m as  do sa n k tu a rju m  gó rsk ie j p rzy rody , 
racze j w ł a ś n i e  o d c i ą g n i ę ­
c i e  l a i k ó w  i s n o b ó w ,  ni e 
u m i e j ą c y c h  c h o d z i ć  p o  
g  ó r  a c h “. (podkreślen ie  n asze  —  
R ed .).

T ak ich  pom ocników  zw olennicy ko le j­
k i pow inni trzy m ać  od siebie n a  odle­
głości w y s trz a łu  arm atn ieg o , gdyż n ie ­
ty lko  p o w ta rza ją  kom unały , oddaw na 
już zm iażdżone w d łu go trw ałe j po lem i­
ce zeszłorocznej, a le  s tw ie rd za ją  rzeczy 
w ręcz przeciw ne p ropagow anym  tezom . 
Jeże li ko le jka  nie m a posiadać frek w en ­
cji m asow ej, n ie  d a  ona Zakopanem u 
spodziew anych dochodów, ty lko  decyfit, 
p rzed  k tó ry m  społeczność ta trz a ń s k a  od­
daw na już ostrzega .

Zarów no z au to rem , ja k  i z urzędo- 
w em i tezam i polem izow ać nie m ożna. 
Z daje  n am  się też , że w szelkie a rg u ­
m en ty  obydw u stro n  zosta ły  już daw no 
w yczerpane. D la tego  też , naszem  zda­
n iem , w  obecnej chw ili należy  cierpliw ie 
w yczekać, co sam o życie w  te j sp raw ie  
p rzyn iesie , je s t  ono bow iem  zaw sze 
m ądrze jsze  od w szelkich teo re tycznych  
przew idyw ań.

Jednego  ty lko  p rag n ąć  należy  gorąco : 
aby  żadna  ze s tro n  nie dolew ała w  te j 
chw ili oliwy do ognia  i n ie rozża rza ła  
nanow o pożaru , k tó ry  przycich ł już. 0 - 
becna chw ila w y m ag a  szczególnej kon- 
solidacji w szystk ich , kochających  T a try  
i  Zakopane. T a try  m uszą pozostać Ta­
tra m i, a  Z akopane m usi posiadać odpo­
w iednie środki n a  inw estycje. S praw a 
znalezien ia  ty ch  środków  tą  czy inną 
d ro g ą  je s t rzeczą dyskusji, n ie pow inna 
jed n ak  być objektem  k łó tn i.

N ależy  przypuszczać, że w obecnym 
„w ielkim  sezonie“ sp raw a ko lejk i z n a j­
dzie sw oje osta teczne  załatw ienie.

Do rzędu  najpow ażniejszych  spraw , 
k tó re  p raw dziw ą tro sk ą  nap aw ają  św iat 
tu ry s ty czn y c h  na leży

N ISZ C Z E N IE  JE Z IO R  
kresow ych. Podnosi tu ta j  s łuszny  a la rm  
„C zas“ w ileński, z powodu zniszczenia 
całego szeregu  jez io r B rasław czyzny  
(o czem  ju ż  w  sw oim  czasie p isa liśm y). 
W edług re lac ji „C zasu“ , cały  szereg  je ­
z io r b ras ław sk ich  z D ry w ia tą  n a  czele 
zosta ł zabagn iony , szaro -b łęk itne  lu s tra  
przeistoczono w  śm ierdzące g rzęzaw is­

k a , zam iast chłodnej p iany  wód o trzy ­
m aliśm y zakurzone, brudne n ieużytki. 
S tało  się to  w sku tek  pogłęb ien ia  k o ry ta  
D ru jk i, k tó re  m iało n a  celu stw orzenie 
z D ru ji „now ej G dyni“ . Tym czasem  zaś 
pogłębienie D ru jk i, m ające za sobą po­
ciągnąć obniżenie poziom u całego sy s te ­
m u jez io r, odbiło się k a ta s tro fa ln ie  n ie ­
ty lko  n a  sam ych jez io rach , jako  objek- 
cie tu ry s ty k i w odnej, ale na  łąkach  i 
rybołóstw ie. Ł ąki w yschły , a  rybołóstw o 
p rzes ta ło  is tn ieć gdyż szereg  jez io r 
brasław sk ich , ja k  Cno i inne zw yczaj­
n ie w ysechł, zam ien ia jąc  się w  bagna , 
lub odsuw ając się od brzegów . W  ten  
sposób zm niejszono pow ierzchnię jez io r 
b rasław sk ich  o k ilk a se t ha. C zynności te  
w yw ołały n aw et po tężny  p ro te s t za in te ­
resow anej ludności, m uszą jed n ak  w y­
w ołać nie m niejszy  ze s tro n y  tu rystów .

Jez io ra  brasław sk ie , ta k  p ięknie i 
szczegółowo opisane przez  A dam a W is­
łockiego, należą do skarbów  Polski i po­
w inny  być chronione ustaw ow o. T ym ­
czasem  zosta ły  one w ydane n a  pastw ę 
fisk u sa  w postaci dy rekcji lasów  p a ń ­
stw ow ych, k tó ry  je  na jzw yczajn ie j zni­
szczył.

Podobno obecnie jez io ra  m a ją  być 
znowu... naw odnione.

O wodo, k tó ra  znajdu jesz się w  n a j­
n iestosow niejszych m iejscach, dlaczego 
cię zabrak ło  w  jez io rach?

L ato  upalne  obecnego sezonu czeka 
n a  w odę, a  w raz  z n iem  czekają  se tk i 
ka jaków , p ragnących , w zorem  W isłoc­
kiego, p rzep łynąć  p iękne je z io ra  b ra s ­
ław skie.

Jeże li ju ż  m ów im y o rozm aitego  ro ­
dza ju  zarządzen iach , nie od rzeczy bę­
dzie poruszyć rów nież sp raw ę rozw oju

K O M U N IK A C JI A U T O B U SO W E J.
Do dn. 1 lipca m a ją  być złożone po­

dan ia  o p rzyznan ie  koncesji n a  p ro w a­
dzenie przem ysłu  autobusow ego. W  ko­
łach  fachow ych zw raca się uw agę n a  
żądanie  w ładz, uzależn iających  w ydanie 
koncesji od tw orzen ia  spółek w szystk ich  
przedsiębiorców , eksp loatu jących  a u to ­
busy n a  danym  odcinku. T ak i s ta n  rz e ­
czy sprzeczny  je s t  z podstaw ow em i za­
sadam i m oto ryzacji k ra ju , a  pozatem  u- 
n iem ożliw ia przedsiębiorcom  zarobkow a­
nie. Tw orzenie spółek, w  skład  k tó rych  
w chodziłyby jednostk i o różnych w a rto ś ­
ciach, je s t  niem ożliwe. W  obecnym  s ta ­
n ie  rzeczy ru ch  autobusow y znów zna­
lazł się w  ciężkiej sy tuacji.

A ni z p u n k tu  w idzenia m oto ryzacji 
an i d la  rozw oju  kom unikacji za rządze­
nie to  n ie  je s t  celowe, i pew ne je s t ty l ­
ko jedno: żę będzie działało  ham ująco .

Po se r ji n iedom yślnych zjaw isk , k tó ­
re  pow yżej poruszy liśm y, jako  bardzo 
pocieszające zjaw isko w ystępuje.

O RG A N IZA C JA  PO L E SIA  
pod w zględem  tu ry stycznym . K ra in a  ta , 
n iesłuszn ie  zw ana „ubogą“ , b y ła  do o- 
s ta tn ich  czasów  rzeczyw iście tra k to w a ­
n a  ja k  ubogi k rew ny, o k tó ry m  n iechę t­
nie się w spom ina, a  jeszcze n iechętn iej 
coś się o fiaru je . O kazuje się ty m cza­
sem , że ubogi k rew ny  sam  sobie dosko­
nale  daje  rad ę , bo zap row adza u  siebie 
sy s tem aty czn ą  i s ta ra n n ą  gospodarkę. 
W  obecnej chw ili w ojew ódzka kom isja  
tu ry s ty czn a  dokonała pierw szorzędnego 
posunięcia: zorgan izow ała  p rzy  w szy st­
k ich s ta ro s tw ach  re fe ra ty  tu ry sty czn e , 
czego nie posiada żadne inne w ojew ódz­
tw o, a do czego oddaw na już „W iado­
m ości T u rystyczne“ naw ołu ją .

R e fe ra ty  pow. pobudzają  o rgan izacje  
społeczne, do zak ładan ia  schronisk , w y­
ty cza ją  i znaku ją  szlaki w odne n a  sw ym  
te ren ie , tro szczą  się o zaprow iantow a- 
n ie w ycieczek, a  w reszcie w prow adzają  
w  życie inny  dział p racy  pokrew ny tu ­
ry s ty ce  —  o rg an izu ją  ruch  letniskow y.

D rugim  bowiem frag m en tem  (obok 
organ izow an ia  tu ry s ty k i w odnej) w yzy­
skan ia  gospodarczego n a tu ra ln y ch  bo­
g ac tw  P olesia  je s t  akc ja  p rzyc iągan ia  
letników  do licznych dworów  poleskich, 
gdzie m ożna już za 1 zł. 50 g r. dzien­
nie —  znakom icie w ypocząć w  borach 
sosnowych, nad  w ielk iem i jez io ram i i 
rzekam i, w  zupełnej c iszy  i znakom i­
cie odżywić się, k o rzy s ta jąc  z n iew y­
m uszonej gościnności stęsknionych  za 
„ludzkim  w idokiem “ gospodarzy.

R eferenci pow iatow i zachęcają  dw ory 
do organ izow an ia  le tn isk , p rzed k ład a ją  
ich sp isy  re fe ra to w i tu ry sty czn em u  w 
B rześciu, udz ie la ją  w yczerpujących  in ­
fo rm acyj.

W ojew ódzka k o m isja  w yznaczyła o- 
siem  głów nych szlaków  (T u rję , Stochód, 
S ty r , P rypeć , D olną i G órną, kan a ł O- 
g ińsk iego , dolny b ieg  Jas io łd y , kan a ł 
K rólew ski oraz B ug) tu ry sty czn y ch  i 
szereg  szlaków  pobocznych, m niej w aż­
nych i o znaczeniu lokalnem . N a  sz la ­
kach  głów nych poczynione specjaln ie  in ­
w enstycje . D la udogodnienia tu ry s to m  
podróży ustaw iono znaki tu rystyczne*  
u ła tw ia jące  o rjen tac ję  i znalezienie 
schronisk , oraz s ta cy j tu ry stycznych , 
k tó rych  w zdłuż w ym ienionych d róg  
w odnych o tw arto  łącznie  z zeszłoroczne- 
mi w r. b. p ięćdziesiąt, zapew niając w 
ten  sposób wycieczkowiczom  i tu ry s to m  
n a  całym  te ren ie  P olesia  dach nad  gło­
w ą i bezpieczne schronienie.

A kcja  t a  w yszła  już poza te ry to rju m

woj. Poleskiego i objęła woj. sąsiednie. 
Z in ic ja tyw y  poleskiego u rzędu  w o­
jew ódzkiego zo rganizow ana zo sta ła  je ­
szcze w roku  ub. w  P iń sku  tu ry s ty czn a  
k o n feren c ja  porozum iew aw cza d la  w o­
jew ództw  w schodnich, na  k tó re j zo sta ł 
u sta lo n y  p lan  w zajem nej w spółpracy , a 
w  następ stw ie  k tó re j woj. N ow ogródz­
k ie  i W ołyńskie rów nież p rzy s tąp iły  do 
w y tyczan ia  n a  sw ym  te ren ie  szlaków  
w odnych, znakow ania ich i zak ładan ia  
w zdłuż nich schronisk.

N ależy p rzy tem  zaznaczyć, że re fe ­
r a t  tu ry s ty czn y  w ydał m apę szlaków  
w odnych w ojew ództw a poleskiego z u- 
w zględnieniem  w szystk ich  is tn ie jących  
schronisk.

A kcja  jego  n iew ątp liw ie pobudzi 
drzem iące dotychczas i  ogran iczające  
się do organ izow an ia  skrom nych m u­
zeów reg jona lnych  m iejscow e oddz. 
T -w a K rajonaw czego, zachęci społeczeń­
stw o do czynnego udziału  w  te j p racy .

P ierw szym  dow odem  ożyw ienia in i­
c ja tyw y  społeczeństw a m iejscow ego bę­
dzie w łaśn ie  „T ydzień P o lesia“ , k tó rego  
o rg an izac ja  i p rzeprow adzenie zostały  
całkow icie oddane w ręce P iń sk a  z p re ­
zydentem  m ia s ta  p. O łdakow iskim  na 
czele i tu  ono się odbędzie.

„T ydzień P o les ia“ składać się będzie 
z trzech  frag m en tó w : 1 ) im prez reg jo ­
nalnych  ( ja rm a rk  poleski, inscenizacje 
p ieśn i i obyczajów  ludow ych, chóry  i 
t. d .) , 2 ) im prez sportow ych, p rzede­
w szystk iem  wodnych, 3 ))  w ycieczek tu ­
rystyczno-krajoznaw czych .

Główną a tra k c ją  sportów  w odnych 
będą re g a ty  kajakow e n a  na jp iękn ie j- 
szem  poleskiem  jeziorze w H orodysku, 
k tó rą  to  m iejscow ość zam ierza  się tu  
p rzekszta łc ić  w  poleski „bad“ i w  ty m  
celu czynione są  znaczne inw enstycje.

„U bogi k rew ny“ zdaje  w  ten  sposób 
doskonale egzam in  ze sw ej zaradności.

Może bogaci k rew ni zechcieliby w ziąć 
z n iego p rzy k ład  ?

P raw dziw ym
„WRZODEM OPGANIZACYJNYM“

je s t o rg an izac ja  w ycieczek do K rakow a, 
u ję ta  w  ręce b iu rokratyczne.

T u ry sty k a , będąca, ja k  w iadom o za­
w sze środkiem  w iodącym  do w yższych 
celów, posiada  w  K rakow ie w osta tn ich  
czasach jeden  z na jw yższych: oddanie
osta tn iego  hołdu całej Po lsk i prochom  
M arszałka. Zdaw ałoby się, że w  akcji

M ożna sobie ła tw o  w yobrazić, ja k  w y­
g ląd a ją  uczestn icy  w ycieczek po ta k ie j 
fo rsow nej podróży. Często k ilkanaście  
godzin w pociągu do K rakow a, potem  
d ro g a  n a  Sowiniec, pow ró t do m iasta , 
zw iedzenie k ry p ty , a  potem  ju ż  ty lko  
szybki gorączkow y, nerw ow y m arsz  n a  
dworzec i znow u k ilkanaście  godzin pod­
róży  w  tłoku.

N a  początku  p a s ja  „pędzenia“ w ycie­
czek, b rak  organ izacji, opieki w sku tek  
zag arn ięc ia  w szystk iego  przez  b iu ro k ra ­
cję, doprow adzała  w ręcz do absurdu.

Z nany je s t w ypadek  z w ycieczką dzie­
cięcą, k tó ra  po przy jeździe  do K rak o ­
w a o godz. 4 rano , w ałęsa ła  się po u- 
licach, nie m ogąc się dostać do au tobu ­
su, k rą ż y ła  od s ta c ji au tobusow ej do 
w ojew ództw a ta m  i z pow rotem , aż 
w reszcie dzieci, zmęczone, w raz  z w o­
reczkam i ziem i, k tó re  ze sobą przyw io­
zły, u siad ły  n a  p lan tach  i nie zobaczy­
w szy dosłownie niczego i nie złożyw szy 
ziem i n a  kopcu M arszałka , o godz. 2  
popoł., zmęczone i w ygłodniałe, w róciły  
na  s tac ję  i pojechały  do domu.

R odacy z Czechosłow acji, k tó rzy  
chcieli zobaczyć K raków ,w  K rakow ie nie 
m ogli niczego oglądać, bo... n ie było 
czasu. Albo p ie lg rzym ka uczennic z g im ­
n az jum  z B iałej P od lask iej. D ano im 
jak ieś  s ta re  sienniki z p luskw am i tak , 
że dziew czynki uciekły z płaczem  z noc­
legu  i  dopiero  w  nocy ulokow ano je  w  
ho te lu  „Pod R óżą“ . W tedy  p rzy d a ła  się 
pomoc... obyw atelska —  bo od kom ­
p letnego  skandalu  dopiero ludzie dobrej 
w oli u ra to w a li sy tuację .

Rzecz p op ros tu  dziw aczna: n ie  dopu­
szcza się poprostu  obyw ateli, by się o- 
piekow ali w ycieczkam i. O dpędza się b ru ­
ta ln ie  ludzi dobrej w oli, k tó rz y  chcieli­
by  pomóc.

Szablon b iu rok ra tyczny  ogarn ię ty  
p a s ją  „szybkiego przeprow adzen ia  jak  
najw iększej ilości w ycieczek w  ciągu 
k ilku  godzin“ , n ie liczy się z tem , że 
m a do czynienia z dziećm i, m łodzieżą 
szkolną i n a  tem  tle  dochodzi w ręcz do 
skandali.

Dzieci gnane bez w ytchnien ia , nie m a­
ją  n aw et czasu  na... za ła tw ien ie  w prost 
fizjo logicznych potrzeb . W  M uzeum  N a- 
rodow em  za słynnym  obrazem  „C zw ór­
k a “ C hełm ońskiego, znaleziono —  żeby 
ta k  pow iedzieć —  „dowody rzeczow e“. 
Również w  kościele M arjack im  w ław -

te j  w inny  łączyć się w szystk ie  czynniki. ] kach  i Ipô  k ą tac h  było m nóstw o takich... 
M in isterstw o  K om unikacji udzieliło pozostałości. Dzieci sto jące godzinam i
znacznych zniżek przejazdow ych i eks- 
pedjow ało dzies ią tk i specjalnych  pocią­
gów, o rgan izacje  społeczne ja k  jeden  
m ąż zgłosiły  akces, po trzeb a  oddania o- 
sta tn ieg o  pokłonu s ta ła  się w  Polsce po ­
w szechną, nap łynęły  też  i n ap ły w ają  do 
K rakow a w ielkie m asy  przyjezdnych.

Poniew aż zaś n ie  żyjem y już w  ok re­
sie, w  k tó ry m  podróżny w ozi ze sobą 
la ry  i pena ty , lecz spodziew a się p rzy ­
na jm n ie j, dachu nad  głow ą, dosta tecz­
nego w yżyw ienia i zadaw ala jącej kom u­
n ikac ji, społeczeństw o było przekonane, 
że odpow iednie czynniki p o tra f ią  zo rg a­
nizow ać m asow e pobyty  w  podw aw el­
sk iej stolicy.

O kazuje się jednak , że n ie  p o tra f ią , 
w łaśn ie  d la tego , że czynniki te  są  zu­
pełnie nieodpow iednie. Do p racy  powo­
łano  m ianow icie nie społeczeństw o, a le 
b iu rokrację . S łusznie też  pisze IKC., że 
n aw et w  czasie niew oli i w ojny o rg a ­
n izac je  społeczne staw ia ły  do dyspozy­
cji bezin teresow nie sw ój czas i swą 
pracę.

Czynnikow i obyw atelskiem u zrzeszo­
nem u w  kom ite tach  obyw atelsk ich , by ła  
naw et ad m in is trac ja  p ań s tw a  (za  zabor­
cy!) w p ro st podporządkow ana, a  p rzed ­
staw iciele w ładz ad m in is tracy jn y ch  i dy ­
rek c ja  policji s tasow ali się do życzeń i 
postu la tów  kom ite tu  obyw atelskiego. 
Gdy przybyw ały  do K rakow a m asow e 
w ycieczki, to  w ojsko —  (zaznaczyć n a ­
leży, że w ojskow ym  nie wolno było n a ­
leżeć do żadnych cyw ilnych zrzeszeń) 
staw iało  do dyspozycji setk i łóżek po- 
low ych i pom oc ze s tro n y  saperów  czy 
w ojsk  technicznych. A  by ły  to  przecież 
czasy  zaborcze! T em bardziej w ięc dzi­
s ia j społeczeństw o nie p o trzeb u je  „niań- 
czen ia“ ze s tro n y  b iu rokracji.

D zisiaj czynnika obyw atelskiego n ie ­
m a, dzis ia j zaw ładnęła  w szystk iem  
w szechw ładnie b iu rok rac ja . S ku tk i w i­
dać na ty ch m ias t. P rzedew szystk iem  lu ­
dzie odnoszą to  p rzy k re  w rażen ie , jak o ­
by  b iu ro k rac ja  ham ow ała  odruchow ą 
p ie lg rzym kę do K rakow a, jakoby  s ta ła  
się w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie poprostu  
„przepędzić“ w ycieczki m ożliw ie szablo­
now ym  szlakiem , jakoby  dba ła  o to , by 
„załatw ić“ każdą  p ie lg rzym kę w  jak  
na jk ró tszy m  czasie.

L udziom  p rzybyw ającym  zdaleka, j a ­
dącym  w iele godzin  do K rakow a zapo­
w iada  się, że n iem a d la  n ich  k w a te r  w 
K ra k o w ie (? ) , że n iem a pom ieszczeń, że 
m uszą teg o  sam ego d n ia  po zw iedzeniu 
k ry p ty  i po w ycieczce n a  Sowiniec o- 
puścić K raków  i w racać  do sw ych do­
mów. T ak  są  bow iem  urządzone pocią­
g i zniżkow e, że m ożna w  K rakow ie 
przebyw ać jedynie od ra n a  do w ieczora, 
z czego w yn ika  w ręcz zaw ro tne  tem po 
zw iedzania.

Piękno naszych wód

POD ŚW IA T Ł O

Jez ioro  Necko pod Augustowem

Niechlujstwo

Kongres alpinistyczny
Międzynarodowy kongres alpini­

styczny m a się odbywać w bież. ro­
ku na  zaproszenie Katalońskiego 
Klubu Alpinistów w Barcelonie w 
dniach od 3 do 7 lipca. W bież. ro ­
ku porządek obrad przewiduje 
spraw y tak  doniosłe, jak : zwroty
kosztów wypraw ratunkowych w 
górach, wydanie międzynarodowe­
go przewodnika alpinistycznego, 
wzajemność ulg i zniżek w gór­
skich schroniskach dla członków 
tow arzystw  zrzeszonych w Między­
narodowej U nji Alpinistycznej, 
prognozy meteorologiczne i komu­
nikaty śniegowe, ochrona urządzeń 
turystycznych przed atakam i wan­
dalizmu, w ystaw y alpinistyczne.

Ponadto wstępną dyskusję prze­
prowadzi się na kongresie w spra­
wach następujących: zalecenie za­
kładania sekcyj naukowych i lite­
rackich przy tow. tu ry styk i gór­

skiej, ułatw ienia w pogranicznym 
ruchu turystycznym  w górach, u- 
łatwienia kom unikacyjne i zniżki 
kolejowe indywidualne dla tu ry ­
stów zorganizowanych, ubezpiecze­
nie obowiązkowe członków tow. al­
pinistycznych (w ram ach opłat 
członkowskich), ubezpieczenie 
przewodników i członków górskich 
pogotowi ratunkowych, m aterja ł 
ratowniczy, nowe m aterja ły  budo­
wlane do stosowania przy budowie 
schronisk górskich.

Polska będzie na kongresie re­
prezentowana przez prof. dr. W a­
lerego Goetla, członka kom itetu 
wykonawczego Unji, k tó ry  wyje- 
dzie jako delegat Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego, a  także Asocjacji 
Słowiańskich Tow. Turystycznych, 
w której p iastu je  od początku bież. 
roku godność prezesa Rady A. S. 
T. T.

pod W aw elem , zanieczyszczają m ury  
w aw elskie. J e s t  to  n iesłychane, a le tru d ­
no za to  w inić dzieci. W ina leży całkiem  
gdzieindziej.

A  tam , gdzie już je s t  czynnik obyw a­
te lsk i, gdzie k o m ite t obyw atelski chce 
dopomóc, czy poradzić  —  ta m  ingo ru je  
się go w  zupełności. W  pew nym  w ypad ­
ku  członkow ie kom ite tu  obyw atelskiego 
p rzyn ieśli n a  w łasną  rękę  estetyczn ie  
w ykonane k a rto n y  z nap isam i o rjen ta - 
cyjnem i, k tó reby  zastąp iły  tab lice n ie ­
este tyczne  i n ieo rtog ra ficzn ie  sporzą­
dzone. N a to  czynnik b iu rok ra tyczny  o- 
św iadczył k ró tko , że nie trzeba .

Z darza ją  się rzeczy jeszcze inne —  co 
najm niej dziewce. O to przybyw a w ycie­
czka ze S tołpnicy. Jed n i p rzypłynęli 
s ta tk iem  w iślanym  do K rakow a, drudzy , 
strze lcy  —  z B uska-Z droju , p rzym asze- 
row ali piechotą. N iem al w szyscy bezro­
botni, n iem al w szyscy biedacy, k tó rzy  
wiedzeni szczerą  chęcią złożenia hołdu 
W odzowi narodu  i u sy p an ia  na  jego kop­
cu ziem i z legjonow ych pobojow isk z 
r. 1914, p rzyby li do K rakow a dosłownie 
z g roszam i.

Zdaw aćby się m ogło, że ludzie ci p rzy ­
jęci zostaną  z o tw artem i ram ionam i, że 
znajdzie się k to ś , k to  się o n ich za tro ­
szczy i pom oże im.

¡Vie u p ió r b iu rok ra tyczny  panu je  nad  
w szystk iem  i m a sw ój szablon. P rzed e ­
w szystk iem  k ażą  płacić. Za co ? Z araz  
się dowiemy. 30 g ro szy  od osoby n a  k o ­
sz ta  adm in is trac ji, 30 g ro szy  od osoby 
za przew odnika, 40 g ro szy  za tram w aj, 
80 groszy  za  au tobus i t. d. N ie pom aga 
tłóm aczenie, że n ik t z ty ch  ludzi nie d y ­
sponuje tak iem i kw otam i. U p io ra  b iu ro ­
k ra ty zm u  to  nic n ie  obchodzi.

N ie obchodzi go, że w iększość tych  
ludzi to  byli w ojskow i, to  legjoniści 
ochotnicy, k tó rzy  służyli pod rozkazam i 
M arszałka  i pod Jeg o  rozkazam i w alczy­
li. Je ś li w ycieczka n ie  złoży żądanej 
kw oty , będzie „dziką“ , a  w ięc n iejako  
w y ję tą  z pod p raw a. N ie dostan ie  k w a­
te r , n ie  dostan ie  żadnej pomocy. Cóż z 
tego , że przyw ieźli ziem ię z pobojow isk 
w p ięknej u m ie , cóż z tego , że szli w ie­
le k ilom etrów  pieszo do K rakow a?

W  św ietle  tych  fak tó w  zm iana sy s te ­
m u p rzy jm ow an ia  i oprow adzania  w y­
cieczek je s t w p ro st koniecznością.

N ależy  pow ołać do życia k o m ite t o- 
byw atelsk i, należałoby pow ołać do 
w spółpracy  w szystk ie  o rgan izacje  społe­
czne, dzia ła jące  w  K rakow ie, a  m ające  
p rak ty k ę , dośw iadczenie i... dobrą wolę.

K om ite t ta k i p o s ta ra łb y  się z pew no­
ścią o należy te  pom ieszczenia. In s ty tu ­
cje w ypróbow ane, ja k  T. S. L., skauci, 
Sokół, o rgan izacje  m ieszczaństw a k ra ­
kow skiego, o rgan izacje  akadem ickie, 
w szystk ie  n iew ątp liw ie p rzy s tąp iły b y  z 
zapałem  do pracy.

N ależy  K rakow ow i pozostaw ić spraw ę 
o rgan izacji p rzy jęc ia  w ycieczek, należy 
obyw atelom  K rakow a pozwolić n a  peł­
n ienie ro li gospodarzy  we w łasnym  do­
m u, a nie w yrzucać ich poza naw ias. 
C zynnik obyw atelsk i podoła obowiązkom  
o w iele lep iej, niż b iu ro k rac ja  n ie liczą­
ca się z życiem  i życia n ie  znająca.

K raków  chce być i może byc gospo­
darzem  u siebie...

Czy m ożem y m ieć nadzie ję , że sto ­
sunki te  zm ienią s ię?  N ieste ty , nie. 
„B eatus qui te n e t“ —  oto zasada  b iu­
ro k rac ji, k tó ra  n igdzie n ie  okazuje chę­
ci kap itu lac ji.

Sezon tegoroczny  posiada  k ilka

PIERWSZORZĘDNYCH IMPREZ,
ja k  św ięto  G ór w Z akopanem , Święto 
M orza, k tó re  kończy się w łaśnie w chw i­
li oddania n in iejszego num eru  na  m a ­
szynę, w ielką akcję Tow. Rozw. Ziem 
W schodnich, w spom nianą ju ż  akcję  t u ­
ry s ty k i w odnej n a  Polesiu, Święto W i­
n ob ran ia  n a  Podolu, etc. J e s t  w  czem 
w ybierać.

N ależy też  przew idyw ać, że pomimo 
w ielu braków  i niedociągnięć, a k tó rych  
w spom inam y, ruch  tu ry s ty czn y  w zrośnie 
na  sile.

Może nie ta k , ja k  należałoby  tego  o- 
czekiw ać w lepszych w arunkach , ale w 
każdym  raz ie  będzie rósł, o g arn ia jąc  
coraz szersze w arstw y.

N iejednokro tn ie  ju ż  p ra sa  zw racała  
uw agę n a  n iebyw ałe n iech lu jstw o języ ­
kowe, up raw iane  przez zag ran iczne  u- 
zdrow iska w  p rospek tach , drukow anych 
po polsku.

C harak te ry sty czn ą  cechą tego  n ie ­
chlu jnego ustosunkow an ia  się w ydaw ­
ców je s t  fa k t, że do tyczy ono ty lko  
polskich prospek tów , podczas gdy  te  
sam e d ruk i reklam ow e w  innych języ ­
kach  redagow ane są zupełnie popraw ­
nie.

N iechlujstw o w stosunku  do po lskiej 
publiczności oznacza jednocześnie le ­
kcew ażenie je j, bo przecież n ie  dowodzi 
ono bynajm nie j szacunku. A przecież 
ta k  ła tw o je s t zapobiec tem u, da jąc  p ro ­
spek ty  p rzed  drukiem  do p rze jrzen ia  
m iejscow em u konsulatow i R zeczypospo­
lite j, jeżeli n a  m iejscu n iem a żadnego 
polskiego l i te ra ta  lub dziennikarza.

Świeżo popisało się znowu tego  ro ­
dzaju  w ybrykiem  czeskie uzdrow isko 
Teplice-Sanow  (T ep litz-S chönau ), bo o- 
to  w najnow szym  jego  prospekcie czy­
tam y  m . in .:

„... wody lecznicze dz ia ła ją  sku tecz­
nie p rzy  przeszkodach  w  w ym ianie m a­
te r j i“. „W szelkiego rodzaju  ekssudaty , 
rów nież jeże li chodzi o g e n ita lja  kobie­
ce u leg a ją  szybkiem u leczeniu“ . „.. do 
tych  środków  należy  dołączyć kąpiele 
w ęglikow e oraz w szelkie inne w ym ogi 
now oczesnej w iedzy lek a rsk ie j“ . „S łyn­
n a  o rk ie s tra  zdrojow a (50 członków z 
k o n trak tem  rocznym )“ .

Czas już, aby  c z e s k i e  u zd ro ­
w isko T eplitz-Schönau w iedziało, że

„w ym ogiem “ no lskiej publiczności je s t 
popraw ny sty listyczn ie  p ro spek t bez ge­
n ita lja  i członków z rocznym  k o n trak ­
tem . *

W arna , urocze m iasto  n ad  m orzem  
C zarnem , stanow czo zepsuło sobie w 
Polsce opinję, sw ym  o sta tn im  p rospek ­
tem .

„ N a tu ra  szczególnie c h o j n i e  ob­
d a rzy ła  ten  zaką tek  B ałkanu. Są m ias ta  
o posiadające  piękne p laże“ , „poetyczni 
czciciele p iękna p rzy rody“ : „nadzw y­
czajne m ożliw ości“ , „C ar F e rd y n an d “ 
odwozi żądnych w rażeń  do rozłożone 
nad  B osforem  m ia s ta  legend“ , „przeko­
nać się, ja k  m ożna p rzy  n iew ielkich wi- 
daskach  spędzić czas“ . „W  jesien i da 
w am  W arn a  n iedosięgalne n igdzie in ­
dziej. Znoje le tn ie  p rzesz ły“ . „Lecznicza 
w oda m orska  m a  te m p e ra tu rę  u m iarko ­
w aną, pow ietrze  czyste, niebo lazu ro ­
w e“. „W arn a  zao fia ru je  w am  w inogro ­
na, k tó rem i k u ra c ja  osw obadza o rg a ­
n izm  od w szystk ich  szkodliw ych n a w a r­
stw ień“ . „O to dlaczego nie je s t łatw o 
rozs tać  sie z W arn a“ .

P rospek t, w  k tó ry m  ta k  c h o j n i e  
szafu je  się na jgorszego  rodzaju  błędam i, 
n iew ątp liw ie p o tra f i zniechęcić w szy st­
kich  poetycznych czcicieli p iękna (i or- 
to g ra f ji)  n aw et od w ody, posiadającej 
w sobie pow ietrze i lazurow e niebo.

Tego rodza ju  p ro spek t n ie ty lko  nie 
je s t w  s tan ie  zadowolić n a j b a r ­
d z i e j  w y m a g a j ą c e  g u s t a ,  
a l e  z n i e c h ę c a  w r ę c z  d o  
n i e w i e l k i c h  w i d a s k ó w !

I l u z I e
W komunikacie urzędowym czy­

tam y:
„Od 1 lipca r. b. d y rekc ja  kolei w pro ­

w adza następ u jące  b ile ty  u lgow e: 1 )
b ile ty  tu ry sty czn e  1.000 i 2.500 kim . 
n a  pociągi osobowe i pośpieszne dla 
członków tow arzy s tw : T a trzańsk iego ,
K rajoznaw czego i T urystycznego  oraz 
zw iązków : N arc ia rsk ieg o  i K ajakow e­
go; 2 ) jednodniow e b ile ty  w ycieczkowe 
pow rotne do m iejscowości letniskow ych 
podw arszaw skich n a  niedzielę i św ięta  i 
3) b ile ty  wycieczkow e w ażne w ciągu 
10 dni, do st. A ugustów , B iałow eża, 
B rodnica, H ajnów ka, K onojady, N ałę­
czów, Płociczno, P u ław y, Suw ałki, T a ­
m a B rodzka i Z agdańsk.

D zięki ty m  biletom , k tó re  przynoszą 
zniżkę do 50 proc., szerokie w ars tw y  
stolicy m a ją  m ożność spędzenia w olnego 
od zajęć dn ia  n a  św ieżem  pow ietrzu , 
zdała  od g w aru  w ielkom iejskiego.

1 0 -dniowe b ile ty  w ycieczkowe um ożli­
w ia ją  znowu spędzenie k ró tk iego  u rlopu  
w ypoczynkowego w  m iejscow ościach d a ­
lej położonych“.

„Zniżek“ tych nie można trak- 
toować inaczej niż jako iluzje, bę­
dące tylko jeszcze jedną próbą 
zwiększenia małej frekw encji na 
kolejach.

Tylko zniżki 
dawnej postaci 
lowe.

indywidualne 
mogą być tu

w
ce-
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Minister Komunikacji 
o Wystawie Drogowej

W związku z organizowaną przez 
Ligę Drogową na jesień bieżącego 
roku w ystaw ą drogową w W arsza­
wie, p. m inister Butkiewicz o- 
świadczył przedstawicielom prasy 
co następu je:

„Urządzenie wystawy drogowej 
uważam za nader celowe, zwłasz­
cza w roku bieżącym, kiedy to  roz­
poczęło się wykonywanie prac w 
większej skali, jako zrealizowanie 
dwuletniego planu robót drogo­
wych.

Zwiazane z tem  bardzo poważne

społeczeństwo z naszym dorobkiem 
drogowym od czasu odzyskania 
niepodległości, oraz z przyczynami 
ham ującem i u nas intensywniejszy 
rozwój gospodarki drogowej. Uwa­
żam działy te za jedne z ważniej­
szych, bowiem dadzą one szersze­
mu ogółowi dobitny obraz rzeczy 
dokonanych w tej tak  ważnej dla 
państw a dziedzinie, oraz przedsta­
wią powody, dla których nasza go­
spodarka drogowa nie pozostawała 
dotychczas w stosunku właściwym 
do potrzeb państw a i obywateli. 

Poza tem  w ystaw a zobrazuje
prace znajdują pokrycie w wply- : niezawodnie dodatni wpływ podję-
wach z Pożyczki Inw estycyjnej o- 
raz z Funduszu Pracy. Zadaniem 
w ystaw y powinno być zilustrowa­
nie plastyczne, co k raj zyska za 
miljonowe sumy, płynące z tych 
źródeł.

Specjalne działy zapoznać winny

cia robót drogowych na zatrudnie­
nie bezrobotnych i ożywienie życia 
gospodarczego. Bezrobocie jes t jed­
ną z najdotkliwszych klęsk okresu 
powojennego, budowa dróg staje  
się skuteczną bronią w walce z tą  
klęską“.

W arszawa — Siedlce — Radom
Dnia 24 b. m. zakończyło się 

ciągnienie I-szoj klasy 33-ej Lo- 
te r ji Państw ow ej. W klasie tej 
najw iększa w ygrana wysokości 
100,000.— zł. padła ona na Nr. 
27,573, sprzedany w jednej z ko­
lek tur warszawskich.

Właścicielem połowy szczęśliwe­
go losu je s t jeden z lekarzy siedle­
ckich, pozatem jedna z ćwiartek 
znalazła się w rękach p. Czesława 
Budzińskiego i grona jego kolegów 
z firm y „Drzewiecki i Jeziorański“ 
Tow. Akc. w W arszawie, pozostała 
zaś ćw iartka stanowi własność p. 
Józefa Telesińskiego, kelnera z f ir ­
m y „Oaza“ , w W arszawie.

D ruga wielka wygrana 50,000. 
— zł. padał na Nr. 67,790, sprze­

dany przez kolekturę warszawską 
do Radomia.

Obecnie wkroczyliśmy w okres 
Ii-ej klasy 33-ej Loterji. Ciągnie­
nie rozpocznie się dnia 16 lipca i 
potrw a 4 dni. Plan przewiduje mię­
dzy innemi 2 wygrane po i 00,000
— zł. oraz tyleż po 50,000 i 20,000
—  zł. i t. d. Nie należy też zapo­
minać, że 33 L oterja, niezależnie 
od ciągnienia zwykłych czterech 
klas, posiada jeszcze dodatkowe 
bezpłatne ciągnienie gwiazdkowe.

ja™ uT o w a ć^ zobaczc™ o
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Plecak i jego zawartość
i  P lecak  stanow i najw ażn ie jszą  część e- 

kw ipunku  tu rystycznego . N ieste ty , nie 
w szyscy ieszcze zd a ją  sobie dokładnie 
sp raw ę , ja k  w ielkiem  u łatw ien iem  dla 
tu ry s ty  je s t dobrze załadow any i p rzy ­
troczony  plecak, i jak iem  u trap ien iem  
je s t  ten  pożyteczny przedm iot, nieodpo­
wiednio uży ty .

Poniżej podajem y szereg  p rak ty cz ­
n y ch  w skazów ek, dotyczących plecaka.

P rzedew szystk iem  ¡plecak (powinien 
być w ygodny. Po pierw sze więc, w ielki 
p lecak  je s t zaw sze lepszy od m ałego, bo 
u n ik a  się p rzyk rego  przeładow ania, a 
w iedzieć trz eb a , że m ały , a  p rze ładow a­
n y  p lecak je s t  bardzo p rzy k ry  w  nosze­
n iu . Po d rug ie , rzem ienie p lecaka w in­
n y  być, zw łaszcza w  części gó rnej, do­
s ta te czn ie  szerokie , gdyż w ąskie w rzy ­
n a ją  się w  ciało, oraz d ługie, ta k  by 
m ożna je  było w k ażde j chw ili odpowied­
n io  zluźnić. W ielką za le tą  p lecaka je s t 
ta k ż e  duża ilość kieszeni, k tó ra  pozw ala 
n a  odpowiednie p rzesortow an ie  i podzie­
lenie  bagaży.

N ajlepsze n iew ątp liw ie są  plecaki z 
rusz tow an iem  trzcinow em : n ad a je  ono
im  s ta ły  k sz ta łt i przeciw działa  różnym  
przykrościom , sp raw ia  rów nież, że po ­
w ierzchnia p lecaka nie p rzy leg a  bezpo­
średnio  do cia ła , co s ta je  się przyczyną 
zg rzan ia  i p rzykrego  spocenia; n a s tęp ­
n ie  p lecaki z rusz tow an iem  posiada ją  o- 
p rócz zw ykłych rzem ieni barkow ych ta k ­
że pas, obejm ujący  ciało w  stan ie , dzię­
ki czem u z jednej stro n y  c iężar ro zk ła ­
d a  się n a  w iększą pow ierzchnię, z d ru ­
g ie j zaś p lecak  nie zm ien ia  m iejsca. To 
o s ta tn ie  je s t bardzo w ażne zw łaszcza 
p rz y  w spinaczce, gdzie ruchy  m uszą 'być 
szybkie i pewne. D latego  też, o ile ktoś 
tak ieg o  p lecaka  n ie posiada , bardzo do­
b rz e  je s t  przepuścić rzem ienie pod pas 
od spodni lub założyć specjalny  p asek  do 
tego  celu.

N a k ró tk ie  w ycieczki, n ad a je  się do­
skonale  t. zw. „chlebak“ , o w iele m niej-

Schroniska szkolne 
w w. Nowogródzkiem

M ir —  (poczta  M ir, n a jb liższa  s ta c ja  
kolejow a H orodziej).

Z B orodzieja  do M ira autobusem . 
Schronisko m ieści się w lokalu 7-klas 
publ. szkoły pow szechnej, ul. W ileńska 
47. O p ła ta  za nocleg —  w ycieczki: 
naucz. —  40 g r .„  młodz. szk. —  20 gr.
—  1 0  łóżek.

N ieśw ież —  (na jb liższa  st. kol. H o­
ro d z ie j) . Z H orodzieja  do N ieśw ieża s ta ­
ła  kom unikacja  autobusow a. Schronisko 
m ieści się w  lokalu  P aństw . Gimn. ul. 
Syrokom li 17. O p ła ta  za noclegi — w y­
cieczki: naucz. —  40 g r. m łodzieży szkol.
—  2 0  g r. —  2 0  łóżek.

N ow ogródek —  Schronisko m ieści się
w lokalu 7 -klasow ej publ. szkoły pow ­
szechnej N r. 2, róg  ulic Słonim skiej i 
K olejow ej (naw prost dw orca). Ł óżka 
z m ateracam i. Za pościel (2 p rześc ie ra ­
d ła )  dop ła ta  jednorazow a 25 g r. O płata  
za noclegi —  dorośli 1 zł., m łodzież — 
30 g r. —  w ycieczki: nauczycielskie —  
50 gr., m łodzież szkolna —  40 gr.

N ad  Św itezią —  (23 km . od N owo­
g ró d k a  na  drodze N ow ogródek — Ba- 
ranow icze). P oczta  W ałów ka. Schronis­
k o  Pol. Tow. K rajoznaw czego im. A. 
Janow sk iego . Z głoszenia k ierow ać do 
Pol. Tow. K rajoznaw czego w  Nowo­
gródku , U rząd  W ojew ódzki, pokój 39. 
M iejsc w schronisku ogółem  32, w  tem  
łóżek  szkolnych 20. O p ła ta  dla w ycie­
czek —  25 g r. —  20 łóżek.

Słonim  —  Schronisko m ieści się w lo­
k a lu  P aństw . Semin. N auczyciel, ul. 3- 
g o  M aja 37. Ł óżka z m ateracam i. O- 
p ia ty  za noclegi: dorośli —  1 zł., m ło­
dzież —  50 gr. W ycieczki (ponad  10 
o só b ): naucz. —  50 gr., m łodzież szkol.
—  40 gr.
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N A  W Y S T A W Ę  N A  K O L E

szy i lżejszy , oraz pozw alający  n a  w ięk­
szą swobodę ruchów  od zw ykłego p leca­
ka.

Tyle, co do k sz ta łtu , n ie jm nie j jednak  
w ażny  je s t  sposób spakow ania.

Tu p ierw szą zasadą  je s t  nie b rać  n i­
gdy  zadużo, jak o  d ru g ą  m ożnaby ¡podać 
w spom niany już fa k t, że m ały , a  p rze ła ­
dow any w orek  je s t  o w iele bardzie j p rz y ­
k ry  w  noszeniu  od w iększego, k tó ry  za­
w iera  dokładnie to  samo, 3-cią k a rd y n a l­
ną  zasadą  je s t bezw zględna odmowa 
p raw a  obyw ate ls tw a w szelkim  torbom  
papierow ym . Do p rzenoszen ia  p row ian ­
tów  s ta ły ch  najlepsze  są  alum injow e pu 
dełka z p rzegródkam i, k tó re  m ożna n a  
być w dow olnym  sklepie z p rzyboram i 
tu rystycznem i, doskonałem  opakow a­
niem  d la  w ędlin i m ięs je s t rów nież ce­
r a ta ;  is tn ie ją  tak że  specjalne naczynia 
alum injow e d la  p rzenoszenia  ja j. W szel­
k ie inne rzeczy, jak ie  się ze sobą zab ie­
r a ,  w inny znajdow ać się w  zaciąganych 
w oreczkach płóciennych, k tó re  są  zarów ­
no tan ie , ja k  trw a łe  i p io rą  się doskona­
le. O pakow anie n a to m ias t w  p ap ie r p ro ­
w adzi nieom ylnie do trag icznego  pom ie­
szan ia  w szystk iego  ze w szystk iem .

P rz y  pakow aniu, zw łaszcza plecaka 
bez rusz tow an ia , należy  n a  sam ym  spo­
dzie ułożyć zapasow e części u b ran ia , o- 
ra z  p rzedm io ty  najcięższe i m ało po­
trzebne, także na  plecach w inna znajdo­
w ać się ochronna w a rs tw a  rzeczy m ięk­
kich i n iejadalnych  (np. sw eater) co po 
pierw sze p rzedstaw ia  dużą wygodę w no­
szeniu, po d ru g ie  chroni p row ian ty  
przed zepsuciem.

U m ieję tne  i s ta ra n n e  spakow anie je s t 
rzeczą bardzo w ażną i zaoszczędza nam  
n a  w ycieczce w ielu trudów  i p rzykrości.

Zawsze m ieć trz eb a  ze sobą coś ciep­
łego . coby m ożna w łożyć w raz ie  n a g łe ­
go oziębienia (w  górach  zjaw isko nad 
w yraz  częste ), przyczem  nieodzowne 
je s t  posiadanie w iatrów ki, gdyż sw ea te r 
bezpośrednio w ystaw iony  na  w ilgoć ł a t ­
wo n asiąk a , n a  w ie trze  zaś n ie chroni 
p rzed  u tr a tą  ciep ła  ze w zględu n a  sw o­
ją  porow atość. N a każdą d łuższą w ycie­
czkę trz eb a  w ziąć ze sobą zapasow ą 
zm ianę bielizny, zw łaszcza zaś sk a rp e t­
k i, w skazanem  je s t także  m ieć jak ą ś  
zm ianę n a  w ypadek  przem oknięcia. O- 
becność p iżam y w cale nie je s t  ta k  konie­
czna, jak  n iek tó rzy  p rzypuszcza ją , n a to ­
m ias t nocne D antofłe oddają w p ro st n ie ­
ocenione usług i.

Je ś li ichodzi o p ro w ian ty , to  zalecić 
należy  p rzedew szystk iem  słodycze, k tó ­

re  w sch ron iskach  są  bardzo drogie, a l­
bo wogóle nie do do stan ia ; stanow ią one 
bardzo w ażny składnik  d je ty  g ó rsk ie j, a  
jako  sm aczne i pożyw ne są  nie do za­
stąp ien ia  w  s tan ach  w yczerpan ia , gdy  o- 
rg an izm  n ie  p rzy jm u je  innych solidniej­
szych pokarm ów . W śród nich n a  p ie rw ­
szy p lan  w ysuw ają  się czekolada i owo­
ce (zw łaszcza suszone, bo św ieże w ażą 
bardzo dużo) oraz p iern ik i i b iszkopty; 
dobrą  „dożyw ką“ tu ry s ty czn ą  je s t kakao 
lub ovom altyna. W  żadnym  zaś raz ie  nie 
należy używ ać w  górach  alkoholu, chy ­
b a  ty lko  w  m ałe j ilości po silnem  prze- 
ziębnięciu, ale jedynie w schronisku i n i­
gdy przed w ypraw ą.

Z innych rzeczy m ożna zalecić suche 
k iełbasy , oraz różnego rodzaju  konser­
wy rybne lub m ięsne. N ależy unikać za­
b ie ran ia  ze sobą w ędlin  lub m ięsa w cza­
sie upałów , bo p su ją  się bardzo szybką 
i s ta ją  się n ieraz  przyczyną zatrucia .

Chleb na jlep ie j przenosić n iepok ra ja- 
ny, w  bochenku, gdyż w przeciw nym  r a ­
zie w ysycha bardzo szybko, podobnie ro ­
zm aite  k anapk i p rzygo tow ane przed w y­
ruszen iem  nie n ad a ją  się wogóle do u- 
ży tku  n a  w ycieczkach, trw ających  d łu ­
żej, niż jed n ą  dobę. N aogół jednak  za­
b ieran ie  ze sobą w ielkich ilości chleba, 
szczególnie w okolice posiadające  sch ro ­
n iska  zagospodarow ane, nie m a w ielkie­
go sensu, gdyż je s t to  p ro w ian t rów no­
cześnie bardzo ciężki i bardzo tan i. M a­
sło trz e b a  przenosić w specjalnych p u ­
szkach alum injow ych ze szklanem  w nę­
trzem ; podobnie w szelkie jam y  lub p a sz ­
tety .

Z rzeczy do go tow ania m ożna bardzo 
polecić m akaron  i g ry s ik , o ile k to  lubi. 
Ryż g o tu je  się długo i z tego  w zględu 
je s t  nieodpow iedni. N iezłe są  n iek tó re  
zupki M aggi‘ego, a le na jlepszy  „domo­
w y“ buljon , k tó ry  m ożna z resz tą  nabyć 
i w  sklepie. D użą oszczędność stanow i 
n a  w ycieczce posiadanie  w łasnego cuk­
ru  i h e rb a ty ; w  p a r tja c h  odludnych, do ­
brze mieć m leko skondesow ane i ja ja  (te  
o s ta tn ie  doskonale d a ją  się p rzenosić w 
puszkach m etalow ych).

N a każdej pow ażniejszej wycieczce 
nieodzow nem  je s t posiadan ie  m anierk i, 
do k tó re j m ożna zab rać  w ody w  pozba­
w ione je j p a r t  je  skalne, oraz kubeczka 
alum injow ego.

D alszem  uzupełnieniem  ry n sz tu n k u  są 
m apa, kom pas, przew odnik , oraz m ała 
ap teczka, a  p rzy n a jm n ie j p la s te r  an g ie l­
ski, bandaż i jodyna.

W. T.

BOHDAN TEO FIL  LEPEC K I

Reportaż z podróży po Hiszpanji

Z W a r s z a w y  d o  M a d r y t u
W W arszawie niebo zasnute 

chm uram i, deszcz pada już drugi 
dzień, chłodne w ichry ta rg a ją  na- 
giemi gałęziami drzew w Alejach 
Ujazdowskich. W iosna skryła się 
gdzieś daleko, może aż do Hisz^ 
panji. Jadę tam ...

Droga prosta jak  strzelił. Na­
przód dwadzieścia kilka godzin ja ­
zdy do Paryża przez zaśnieżone 
Niemcy. Celnicy niemieccy są wię­
cej niż drobiazgowi. Skrzętnie no­
tu ją  na ogromnym form ularzu mo­
je  skromne zapasy walut. Przeli­
czają naw et groszaki i fenigi. 
Chłodni, grzeczni, spełniają swój 
obowiązek z idealną dokładnością. 
P rzy  wyjeździe z Niemiec jeszcze 
raz badają  zawartość mojej kie­
szeni, poczem —  już bez dalszych 
przeszkód — wpuszczają m nie do 
Belgji, przeżywającej właśnie mio­
dowy miesiąc inflacji.

Paryż... Zdejm uję zimowy 
płaszcz i spaceruję po zielenieją­
cym już ogrodzie Luksemburskim. 
Wieczorem błąkam  się bez celu po 
wielkich bulwarach. Ludzie tu  j a ­
cyś sm utni i zdenerwowani. Niem­
cy się zbroją, złoto ucieka z Ban­
ku F rancji, kryzys wdziera się 
naw et do najbardziej oszańcowa- 
nych tw ierdz dobrobytu. W k ra ju  
korupcja i rozprzężenie — Oustric, 
pani H anau, Stawiski. Tu suną 
karne, wydyscyplinowane szeregi 
faszystów z „Croix de Feu“ , tam  
znów wznoszą się w górę mocno 
zaciśnięte pięści zwolenników Jed­
nolitego Frontu . Gdyby nie kiep­
skie doświadczenia z Napoleonem 
III  i generałem  Boulangerem, już- 
by z pewnością pojawił się we 
F rancji jak iś  gallijski H itler czy 
Mussolini.

Madryt.  Centrum miasta

Turyści w więzieniu
W arszaw ski „D obry W ieczór“ , zam ie­

szcza poniższy a r ty k u ł:
H asło  „Zw iedzaj W arszaw ę“ , tr a f ia  w  

całym  k ra ju  n a  podatny  g ru n t. Jeśli 
jednak  sto lica nie s ta ła  się do tąd  ośrod­
k iem  tu ry s ty k i w ew nętrznej, to  w inę 
p rzyp isać  należy całkow icie je j gospo­
darzom . ,

Do n ied aw n a  tu ry s ta , p rzybyw ający  do 
W arszaw y, n igdzie  nie m ógł się niczego 
dowiedzieć, pada ł n ierzadko o fia rą  n ie­
pow ołanych przew odników , przeoczał 
najciekaw szę zabytk i, w ydaw ał w iele 
p ieniędzy —  i w yjeżdżał rozgoryczony. 
Obecnie Zw iązek P ro p ag an d y  T u ry s ty ­
cznej w  W arszaw ie podjął już akcję  o- 
p ieki nad  przybyszam i z k ra ju , a le  na 
n iew ielką skalę.

Główną przeszkodą dla w ew nętrznego 
ruchu  tu ry stycznego  je s t b rak  tan ich  po­
m ieszczeń w ycieczkow ych i z jazdy do 
sto licy  m uszą być z reg u ły  odkładane na  
la to , gdy są  do dyspozycji lokale 
szkolne.

Oto zaś ja sk raw y  p rzyk ład  stołecznej 
gospodark i tu ry s ty czn e j. Gdy w  p ierw ­
szych dniach m a ja  m iano zorganizow ać 
przybycie g ru p y  5,000 ludzi, sp raw a 
p rzygo tow an ia  n iedrogich  k w a te r s ta ła  
się —  w  ponad m iljonowem _ m ieście! — 
n ierozw iązalną  om al łam igłów ką. Szpe­
rano , szukano i w  rezu ltac ie  część p rzy ­
jezdnych ulokow ano... w  jednem  z w ię­
zień śledczych!

Dopóki nie pow staną  w  stolicy domy 
wycieczkow e, hasło  „Zw iedzaj W arsza­
w ę“ , będzie p ustym  dźw iękiem  propa- 

i gandow ym .

K R O N IK A  K R A J O W A

CO Z A  P RZYJEM N O ŚĆ  N A  W YC IE C ZC E  
BYĆ  ŚC IŚN IĘ TY M , J A K  ŚLED Ź W  B E C ZC E , 
G D Y M OŻNĄ POJECHAĆ N A  R O W E R Z E

Pa ń s t w o w y c h  W y t w ó r n i  U z b r o j e n ia

Biuro Sprzedaży Rowerów 
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W ładze Ligi Popierania 
Turystyki

Do rady głównej Ligi Popiera - 1 
nia T urystyki zostali w y b ran i: 
m arszałek Senatu Wł. Eaczkiewicz, 
kierownik M inisterstw a Spraw 
W ojskowych gen. T. Kasprzycki, 
b. p rem jer J. Jędrzej eiwicz, podse­
kretarz  stanu w m inisterstw ie 
skarbu A. Koc, prezes zarządu 
głównego L. O. P. P. gen. dyw. 
inż. L. Berbecki, prezydent m. 
W arszawy min. St. Starzyński, 
prezes P. K. O. dr. II. Gruber, b. 
min. Ign. M atuszewski, dyr. lasów 
państwowych inż. A. Loret, red. 
W. Stpiczyński, red. H. Butkie­
wicz i pos. red. M. Dąbrowski.

Prezesem  rady  głównej został b. 
p rem jer J . Jędrzejewicz, wicepre­
zesami: wiceminister Wl. Korsak, 
w icem inister Al. Bobkowski, pre­
zydent m iasta min. St. Starzyński, 
prezeis P . K. O. dr. H. Gruber, p re­
zesem zarządu głównego dyr. dep. 
inż, Stodolski.

Żegiestów nie będzie 
sprzedany

P rzed  k ilku  dniam i I. K. C .  puścił w 
św ia t sensacy jną pogłoskę o tem , że u- 
rocze uzdrow isko popradzkie, Żegiestów - 
Zdrój, zosta je  sp rzedane k ap itu le  g rec- 
ko-katolickiej. Po k ilku  dniach  zjaw iło 
się w tem  sam em  piśm ie zaw iadom ie­
nie, że nabyw cą m a być R odzina K ole­
jow a.

J a k  się dow iadujem y, p ierw sza z tych  
pogłosek je s t  ty lko  w ytw orem  fa n ta z ji 
je j au to ra , d ru g a  zaś nie m a w obecnej 
chwili żadnych podstaw  do pow ażnego 
je j trak tow an ia .

W  czyim  in te resie  leży rozpuszczanie 
tego ro d za ju  p lo tek  i dlaczego się je  
rozpuszcza je s t  rzeczą ja sn ą , skoro się 
zw róci uw agę n a  źródło z k tó rego  po­
chodzą, a  k tó re  p rag n ie  „w ziąć w  n ie ­
w olę“ w szystk ie  polskie uzdrow iska.

Łowicz zawiódł

Otrzym ujem y od licznych Czy­
telników skargi na nieum iejętną o-

rganizację przyjazdu licznych tu ­
rystów  na uroczystości Bożego Cia­
ła do Łowicza. Miejscowy związek 
propagandy turystycznej, którem u 
patronuje p. burm istrz  Myśliwiec, 
nie ¡postarał się ani o ułożenie pro­
gram u, k tó ry  zwiedzającym wy­
pełniłby czas, ani też nie przygoto­
wał środków lokomocji, któremi 
przyjezdni mogliby udać się do 
Złakowa Kościelnego, Nieborowa, 
lub A rkadji.

Ten rodzaj „propagandy“, może 
tylko odstręczyć przyjezdnych od 
zwiedzania Łowicza i wykazuje nie­
udolność miejscowych organizato­
rów.

Ulgi przejazdowe na Polskich 
Kolejach Państwowych dla 

pielgrzymek na Wawel
W  celu um ożliw ienia n a jszerszy m  ko­

łom społeczeństw a odbycia p ielgrzym ki 
do tru m n y  M arsza łka  P iłsudskiego n a  
W aw elu  oraz w zięcie udzia łu  w sy p a­
n iu  kopca Jego  pam ięci pośw ięconego, 
M in isterstw o K om unikacji w prow adza 
specja lne  pociągi popu la rne , k tó rem i 
p rze jazd  do K rakow a i z pow rotem  w y­
niesie odpow iednio do odległości od zł. 
2,50 do 12,50. D op ła ta  za zwiedzenie 
W aw elu , nocleg i dojazd do Sow ińca, 
gdzie sy p an y  je s t  kopiec, w ynosić bę­
dzie po zł. 3 od osoby. O rgan izację  p rze­
jazdów  tych  pow ierzono Lidze P o p ie ra ­
n ia  T u ry sty k i, k tó ra  udzielać będzie ob­
ja śn ień . Członkowie S tow arzyszeń  i or- 
gan izacy j społecznych korzystać  będą w 
tym  w ypadku  ze zniżki 50 proc n a  mo­
cy zaśw iadczenia, w ydanego przez dy­
rekc ję  O K P s ta c ji w yjazdow ej grupom , 
liczącym  n a jm n ie j 1 0  członków danego 
stow arzyszenia. Z niżka ta  udzie lana  bę­
dzie w  fo rm ie  bezpłatnego p rze jazdu  po­
w rotnego. K oniecznym  w arunk iem  uzy­
skan ia  u lg  przez podróżnych w ym ienio­
nych pociągów  popu larnych  oraz przez 
członków stow arzyszeń  je s t  wzięcie oso­
b istego  udzia łu  w  sy p an iu  kopca. Od o- 
sób, n iew ypełn ia jących  tego  w aru n k u , 
będzie p o b ie rana  d o p ła ta  od połow y t a ­
ry fy .

Ale tradycje  bonapartyzm u są ¡ 
zbyt jeszcze świeże, aby kandydat 
na F iihrera, pułkownik Rod la 
Rocque, mógł się zabawić w Napo­
leona. Tak więc —  ani dyktatura, 
an i demokracja... Więc co? P rze­
ciętny Francuz nie wie i dlatego 
czuje się zły i niepewny.

Wczesnym rankiem  wyjeżdżam 
Sud-Ekspressem  do granicy hisz­
pańskiej. Za Bordeaux pola i lasy 
nasyciły się intensyw ną zielono­
ścią. Trzydniowa podróż na połud­
nie wystarczyła, abym z polskiego 
m arca przeniósł się conajm niej do 
m aja.

Iru n  — granica hiszpańska. 
Urzędnicy hiszpańscy z zacieka­
wieniem oglądają paszport polski. 
Nie przypuszczając nawet, że znam 
język Cerwantesa, wołają tłum a­
cza. Przychodzi p. Reich z L ubar­
towa. Młody, ale wielce sentym en­
talny, przypom inający historycz­
nego Srula z Lubartow a. Cieszy 
się z przyjazdu rodaka, opowiada 
chętnie o sobie.

— Mieszkam już od 15 la t w 
H iszpanji. Powodzi mi się dosko­
nale, posyłam nawet pieniądze do 
domu. Ale k ra j daleko, a  samemu 
smutno. Ożeniłem się. Ach, cóż za 
żona! Pan wie, Aragonesa. W szyst­
kie Aragonki są dobremi żonami, 
ale m oja to chyba najlepsza.

Znam osiem języków i bardzo 
mnie tu  szanują. Jestem  interpre­
terem  (tłumaczem) b iu ra  podróży 
„Viajes M arsans” . To największe 
biuro podróży w H iszpanji. Celni­
cy nie znają tylu języków i często 
proszą mnie o pomoc.

— Niech pan daruje, że o to py- j 
tam , ale chciałbym się dowiedzieć, | 
czy pan, jako żyd, spotyka się z 
uprzedzeniami u miejscowej lud­
ności.

—  Absolutnie nie — odpowie­
dział Reich. Hiszpanie kiedyś wy­
gnali żydów, ale dużo na tem  s tra ­
cili. K raj ich zeszedł na psy, skoro 
zabrakło doskonałych kupców i rze­
mieślników żydowskich. Dzisiaj 
w racają  do H iszpanji -wypędzeni 
przed wiekami żydzi spaniolscy i 
cały naród przyjm uje ich z otwar- 
temi ram ionam i.

Była to może nazbyt optymi­
styczna ocena sytuacji, ale nie za­
przeczałem nie chcąc spraw iać 
przykrości krajanow i z Lubarto­
wa.

Tor francuski jes t węższy od 
hiszpańskiego, to też w Irunie m u­
siałem się przenieść do innego po­
ciągu.

Cóż za zmiany zasadnicze! Loku­
ję się w nędznie utrzym anym  w a­
gonie 3-ej klasy. Piękne pulmany 
francuskie zawróciły do Paryża. 
Ławka tw arda, publiczność miła, 

i ale odnosząca się z nonszalancją 
J do najelem entarniejszych wyma­
gań higjeny. Jak iś pan z apetytem  
zajada banany i rzuca łupiny bez 

¡ceremonji na  podłogę. Towarzy- 
| sząca mu m atrona ,wysadza” 
i dziecko na kury tarzu . Wszędzie 
| pełno śmieci, łupin, papierów...

Ale publiczność sympatyczna.

Ludzie gw arzą ze sobą i wy- 
w nętrzn iają  się z iście słowiańską 
rozlewnością. N ikt nie spożywa tu  
sam swoich zapasów, lecz częstuje 
niemi sąsiadów. Po godzinie jazdy 
poszczególne przedziały zamienia­
ją  się w małe komuny konsumcyj- 
ne. Zastosowałem się i ja  do ogól­
nego zwyczaju i dołączyłem swoje 
zapasy do zasobów naszego „kolek­
tyw u”. Tylko jeden, skąpy widocz­
nie, cudzoziemiec nie przyłączył się 
do nas. Chwycił ukradkiem  torbę 
z w iktuałam i i powędrował do 
pewnej dyskretnej ubikacji w ce­
lu swobodnego spożycia śniadania. 
Tam  już nikogo nie było do po­
działu.

M anewry chytrego Francuza za­
uważył mój sąsiad, s ta ry  jowialny 
Hiszpan i rzekł:

—  Inne narody żyją jak  świnie. 
Ludzie zażerają się po kątach i z 
nikim się nie dzielą. Niemcy, F ra n ­
cuzi, Anglicy, to  niby chrześcija­
nie, a  w rzeczywistości —  psy 
parszywe. Spokojnie pa trzą  jak  
bliźni cierpi głód i nie dadzą mu 
naw et kawałka chleba. My, Hisz­
panie, nie możemy ścierpieć nę­
dzy ludzkiej. Dzielimy się z bieda­
kami osta tn ią  oliwką i ostatnim  
łykiem wina. Zjeździłem Amerykę 
i Europę, ale najw ięcej kocham i 
szanuję s ta rą  Hiszpanję.

Nad ranem  słońce wydarło się z 
poza jakiegoś pasm a górskiego i 
rozświetliło wyżynę ś r o d k o w e j  
Hiszpanji.

Rozejrzałem się bacznie i omal 
nie krzyknąłem  ze zdumienia. Ach, 
więc to jes t ta  egzotyczna, pod­
zwrotnikowa H iszpanja, rom an­
tyczna ojczyzna conquistadorów 9 
Przecież to kam ienista pustynia! 
Jak  okiem sięgnąć, spiętrzone ska­
ły, lub jałowe kam ieniste pola. 
Pełno dołów, wąwozów, pagórków. 
Ludzi ani na lekarstwo. Gdzienie­
gdzie osiołki i kozy szczypią jakieś 
rzadkie chwasty. Konie i krowy 
nie mogłyby wyżyć na tych pusty­
niach. W nielicznych, żyźniejszych 
miejscach, gdzie na litej skale 
utrzym ała się jeszcze cienka w ar­
stw a gleby, rosną oliwki. Gdzież 
ja  jestem ? Czyżbym zawędrował 
na księżyc, w góry pierścieniowe?

Nagle oko moje pada na oazę 
zieloności. Widać, małe domki, kę­
py drzew, ogrody pełne barwnego 
kwiecia, jakieś pólko zielone. Nic 
nadzwyczajnego, ale na tej kasty- 
lijskiej Saharze i to  stanowi miłe 

I urozmaicenie .
—  Cóż to za m iasto? — pytam  

¡mego sąsiada.
| —  A ranjuez!

Więc ta  kępa zieleni, to histo­
ryczny Aranjuez, w którym  ludzie 
pędzili dni szczęśliwe? Doprawdy 

I trzeba mieszkać w kam ienistej Ka- 
stylji, aby ra j ziemski ulokować w 

J tak  skromnie uposażonej przez na­
tu rę  dolince!

Ale nie czas na dalsze rozmy­
ślania. Zbliżam się do celu podróży 
— M adrytu. Za chwilę wyłoni mi 
s;ę dumna m etropolja Hiszpanji, 
potężne miasto, zbudowane na ja ­
łowej, kam ienistej wyżynie.

S T E F A N  H E B D A .

Z piekła chińskiego
Godzina d w u n asta  w południe. P łac 

m ie jsk i u siany  różnobarwnym ^ tłum em  
C hińczyków , Mongołów, Sołonów i in ­
nych. P a n u je  ogólne zam ieszanie. Ga- 
w iedź oczekuje w idow iska n iezbyt rz a d ­
kiego w C hinach —  ścięcia p rzestępcy.

O to i sam  przestępca. W ysoki m łodzie­
niec z pochyloną głow ą, ze zw iązanem i 

• w  ty ł rękam i, powoli postępu je  naprzód. 
Sześciu żołnierzy  prow adzi go do w ró t 
gubern a to rsk ieg o  podw órza. T łum  rzuca  
się ku  nim . Żołnierze kolbam i to ru ją  so- 
h ie  drogę. W eszli w  podwórze. W ielką 
b ram ę  w sty lu  chińskim  zaw arto  za n i­
mi.

Czekać w ypadnie długo, gdyż fo rm a l­
nościom  m usi stać  się zadość. N a jp ie rw  
n a s tą p ią  b ad an ia  i to r tu ry , później 
p rzyznan ie  się do w iny, w reszcie i sam  
w yrok. Że sąd  orzeknie k a rę  śm ierci 
przez ścięcie, n ik t n ie  w ątp i. Ju ż  leżą

cztery  bezgłowe tru p y  nad  brzegiem  
Im iengołu. W szyscy czterej są  byłym i 
żołnierzam i. AVojsko w  C hinach je s t n a ­
jem ne. M iesięczny żołd szeregow ych w y­
nosi w  piechocie sześć a  w  k aw a le rji 
dw anaście chińskich dolarów . Rzadko 
k tó ry  szczęśliwiec o trzym uje  sw oją n a ­
leżność. W ładze p row incjonalne w yko­
rz y s tu ją  sw oje szerokie pełnom ocnictw a 
i z b rak u  w yższej kontro li zazw yczaj 
n ie w y p łaca ją  żołdu, a  dowódcy oddzia­
łów w ojskow ych za trzy m u ją  go sobie.

To sam o m iało m iejsce i te raz . W  są ­
siednim  {.arnizonie żołnierze n ie  ty lko 

j nie o trzym ali żołdu, ale i sum y p rze­
znaczone n a  u trzy m an ie  k ra d ł dowódca. 
D ziesięciu śm ielszych żołnierzy —  sp is­
kowców przygotow ało zam ach na  k rzyw ­
dziciela, lecz spisek w y k ry to 1 i dziś bun- 

1 tow nicy złożą sw oje zapaleńcze głowy.
W róćm y do p lacu. M orze głów ludz­

kich zafalow ało. D w aj tędzy  żołnierze 
w noszą w  tłu m  dw ie tru m n y  i s ta w ia ją  
je  n ad  rzeką  obok bezgłow ych trupów . 
D w a z  nich k ładą  do tru m ien , tru m n y  
z a b ija ją  deskam i poczem przed  każd ą  z 
n ich  p a lą  po k aw ałk u  „św iętego p ap ie ­
ru “ , d a ją c  tem  w y raz  o sta tn ie j posługi, 
żo łn ierze szybko odchodzą. T łum  p o w ra­
ca do sw ych m iejsc i znow u czeka, s ia ­
d a jąc  ze skrzyżow anem i pod siebie no­
gam i.

M inęło k ilka  chwil. S łychać n a  p lacu  
w ołan ia  „ jan d o fu “ ! „ jan d o fu “ ! T łum  
w s ta je  i z uszanow aniem  oddaje  pokło­
ny. W ysoki mężczyzna w d ług im  ch iń­
skim  czesuczowym chałacie  m a je s ta ty cz ­
nym  m iarow ym  krok iem  zm ierza ku  b ra ­
mie guberna to rsk iego  podw órza. T ow a­
rzyszący  m u żołnierz trzy m a  n a d  jego 
obnażoną głow ą rozp ię ty  paraso l, d ru ­
gi żołnierz idzie n a  przedzie i n iesie 
„ ran g ę“ sędziego, t. j .  w ielki słomkowy 
kapelusz z n aszy tą  n a  n im  służbową 
dystynkcją . W  oddali za sędzią idzie 
d ru g i, widocznie w  niższym  stopniu , gdyż 
n ik t n ad  n im  n ie  trz y m a  pa raso la , an i 
też n ik t n ie  n iesie  jego  sędziowskiej 
„ ra n g i“ . Podsędkow i tow arzyszy  kilku

oficerów , k tó rzy  rozm aw iając , gestyku­
lu ją  rękam i i głośno, wesoło się śm ieją.

M inęła jeszcze godzina. Z głębi po­
dw órza w ychodzi f ig u ra  w słomkowym 
o w ielkiem  rondzie kapeluszu  i z  dużym 
koszem , zarzuconym  przez ram ię . T u i 
tam  k ła n ia ją  się idącem u i w y p y tu ją  go 
o coś. To kuch arz  g u b ern a to ra . M ija jąc , 
n ag le  p rzy s iad a  i obrzuca m nie cieka- 
wem spojrzeniem , uporczyw ie w p a tru je  
się w  m oją tw a rz , a  nab raw szy  pełną  
p ie rś  pow ietrza  k rzyczy : „kuku ryku“ ! 
Później, chrząknąw szy  ia k  prosię, z ry ­
w a się z m iejsca i z pow agą odchodzi w  
k ie ru n k u  b azaru . Z achow aniem  swem 
kucharz  budzi n a  p lacu  ogólną w eso­
łość —• w idocznie je s t dow cipnisiem  n ie­
lada.

P rzeraź liw e k rzy k i z głębi g u b e rn a ­
to rsk iego  podw órza p o ru sza ją  publicz­
ność. „S ądzą“ ! podnoszą się głosy. Ga- 
wiedź pędem  ru szy ła  ku  bram ie. N a  ob- 
szernem  dziedzińcu ustaw iono żołnierzy 
w  czworobok. W  środku  czworoboku za 
stołem  siedzi g u b e rn a to r  i sąd. Obok pół­
kolem  s to ją  oficerow ie. D wuch op raw ­
ców trzy m a  podsądnego pod pachy  i co 
chw ila s taw ia  go gołem i ko lanam i n a

rozpalone kam ienie. D w aj inn i trzy m a­
ją c  w rękach  g rube  bam busy  zad a ją  
n iem i częste ra z y  po gołych plecach i 
k rzyżach  podsądnego.

O szóstej w ieczorem  otworzono w ro ­
ta . N a  p lacu  u k azu je  się dwóch ofice­
rów  i bezładna g ru p a  żołnierzy, a  m ię­
dzy n im i skazaniec. Publiczność podnosi 
się z m iejsc i tłum n ie  uderza  w  k ie ru n ­
ku  niezw ykłej procesji. Skazaniec spo­
ko jn ie  idzie n a  m iejsce sw ej kaźn i. Idzie 
z rozw artem i szeroko oczami i bezm yśl­
n ie  p a trz y  w  dal. M artw o-b lada jego 
tw a rz  je s t bez ru ch u , an i jeden  m uskuł 
n ie  d rg n ie  n a  n ie j, an i jednego  słowa 
nie d a ją  jego  skam ieniałe  u sta .

P ro ces ja  za trzy m u je  się n a  brzegu 
rzeki, obok tru m ien  i pozostałych dwóch 
bezgłow ych trupów . Jeden  z żołnierzy 
ude rza  w  ko lan a  skazańca. Skazaniec 
k lęka. D rug i żołnierz szybkim  ruchem  
zw iązu je  m u ręce i nogi. Skazaniec z 
pokorą pochyla głowę. W szystko goto­
we... Z am arły  ludzkie oddechy. W  t łu ­
m ie grobow a cisza. Skazan^eą klęczy i 
n ie  d rgn ie . N ag le  ciszę p rzery w a w y­
s trz a ł a rm a tn i —  sygnał dla ka ta ...

M om ent i głow a pozostaje  w  rękach  
k a ta . K at podnosi j ą  do gó ry  i p o trzy ­
m aw szy chw il k ilka w  pow ietrzu  rzuca  
z siłą p rzed  siebie n a  ziemię.

P ro ces ja  pow raca n a  gub ern a to rsk ie  
podwórze. T ym  razem  żołnierze p row a­
dzą sam ego k a ta , k tó ry  je s t  żołnierzem  
tego sam ego oddziału. T am  n a  dziedziń­
cu k a t o trzym a dw adzieścia pięć rózeg, 
co m a oznaczać pokutę  z a  zabójstw o czło­
wieka. Po odbyciu te j cerem onji g u b e r­
n a to r  osobiście wyręczy katow i 1 0  ch iń­
skich dolarów  nagrody .

U p łyną ł k w ad ran s  i k a t  u k azu je  się 
na  niew ielkim , lecz rączym  m ongolskim  
koniku. Do siodła przy tw ierdzoną m a 
głowę skazańca. Z rozkazu g u b e rn a to ra  
w iezie ją  do oddziału, skąd  przestępca  
pochodził.

Głowę obniosą p rzed fro n tem  żołnie­
rzy , następn ie  k a t  zaw iesi j ą  p rzy  
w jeździe do m iasta .

K upcy s ą  rad z i kaźniom  żołnierzy. Po 
bu n tach  i kaźn iach  w ładze w ojskow e 
w y p łaca ją  czas ja k iś  żołd sw ym  żołnie­
rzom , w ięc i hande l w  m ieście s ta je  się 
żywszy. |
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Aułomobilizm
Uzdrowienie francuskiego rynku samochodowego

W jednym  z ostatnich n-rów 
poczytnego dziennika paryskiego 
„L ’In tran sig ean t” ukaazl się pod 
powyższym tytułem  artyku ł p. E.
V ielfaure, w którym  au to r przy­
tacza szereg porównawczych cyfr, 
odnoszących się do stanu  produk- ; s ta n y  Zjedn. A. P. 
cji i zbytu francuskiego przemysłu 
samochodowego.

W artość ogólnej produkcji prze­
m ysłu samochodowego, włączając 
akcesorja i pneum atyki, oblicza
au to r na 25 m iljardów  franków  
rocznie, co staw ia ten przemysł 
na jednem  z pierwszych m iejsc 
w ogólnej gospodarce k ra ju  i jest 
ważne dla państw a zarówno ze 
względów ekonomicznych, jak  i i 
społecznych. Temi względami kie­
row ał się też zapewne rząd fra n ­
cuski, biorąc bezpośredni udział w 
sanacji zakładów Citroena.

względem wytwórczości samocho­
dów, poza St. Zjedn. Am. Póln. i 
Wielką B ry tan ją , choć pod wzglę­
dem ilości zarejestrow anych w 
k ra ju  samochodów na 1.1.1934 stoi 
na 2-em miejscu, m ianowicie:

24.000.000 
F ra n c ja  — 1.873.000
W ielka B ry tan ja  —  1.750.000

Francuski eksport samochodo­
wy odczul wybitnie zniżkę dolara 
i fun ta  angielskiego, a to dzięki 
temu, że zniżka ta  nie odbiła się na 
cenach wozów am erykańskich i an­
gielskich, (czyli na rynku świato­
wym wozy te  staniały o 40% .

Francuski rynek pochłania rocz­
nie od 150 tys. do 200 tys. wozów, 
przyczem liczba ta , bez względu 
na kryzys, nie spadła poniżej 150 
ty s . ; jednakże fabryki francuskie

■ ■ i nastaw ione sa na produkcję odKryzys światow y odbił się row- 300 ¿o 400 '
nież na produkcji samochodów we
F ra n c ji; poczynając od 1929 r., w 
którym  produkcja ta  osiągnęła 
najw yższą cyfrę 253.800 wozów, 
spadek w następnych latach przed­
staw ia się w następujący sposób:

1929 — 253.800 szt.
1930 — 230.700 „
1931 —  201.000 „
1932 —  164.000 „
1933 —  189.000 „

Dokładnej sta tystyki za 1934 r. 
jeszcze niema, wiadomo jednak, że 
produkcja w 1934 r. była m niej­
sza, niż w 1933 r. i zbliżona jest 
do produkcji 1932 r.

Z cyfr tych wynika, że F rancja  
znajduje się na 3-em m iejscu pod

tys. wozow rocznie, 
czyli przy pełnej produkcji są w 
stanie wyeksportować zagranicę 
tyleż wozów, ile pochłania rynek 
wewnętrzny.

Pow staje więc poważne zagad­
nienie, jak  utrzym ać się na ryn­
kach zagranicznych przy konku­
rencji innych krajów , a przede­
wszystkiem  anglosask ich  ?

N a pytanie to  au to r nie daje 
konkretnej odpowiedzi, lecz zw ra­
ca się do konstruktorów , fab ry ­
kantów i sprzedawców francu ­
skich i wskazuje im, w imię inte­
resów państw a oraz ich własnych, 
na konieczność szybkiego porozu­
m ienia się w  celu znalezienia od­
powiedniego rozwiązania.

Ochrona przyrody
NOW Y R EZ E R W A T  CISOW Y

W  lasach  m iejscow ości B y stre  k. B a­
lig rodu  (pow. L esko), n a  pow ierzchni o- 
kolo 4 h a  rośn ie  kępowo cis w  ogólnej 
ilości 61 okazów  2  —  1 0  m tr. w ysokich 
z dość obfitym  podszytem . W łaściciel 
tego  lasu  n. J . W ik to r z Z arszyna n a ­
desłał do K om itetu  Lw ow skiego P aństw . 
R ady  O chrony P rzy rody  ośw iadczenie, 
że z p a r t j i  lasu  z cisam i tw orzy  reze r­
w a t leśny. O tw arcie  reze rw a tu  n a s tą p i 
w  czerwcu.

OCHRONA 
DAW N EG O  PA ŁA C U  

K R Ó LEW SK IEG O  W K O ZIEN ICA C H
U rząd  W ojew ódzki w K ielcach uznał 

za zabytek  daw ny  p a łac  królew ski, dziś 
gm ach  s ta ro s tw a  pow iatow ego w  Kozie­
nicach, będący w łasnością sk arb u  p ań ­
stw a. P a łac  pochodzi z 18-go w ieku i 
je s t  otoczony park iem , w k tó rym  rosną 
liczne s ta re  drzew a.

M IĘD ZYN AROD O W A  W Y STA W A  
FO T O G R A FIJ PRZYRODY

A ngielskie w ydaw nictw o „C oun try  
L ife” w  Londynie o rg an izu je  w jesien i 
r. b. m iędzynarodow ą w ystaw ę fo to g ra- 
f i j  p rzy rody , p rzedew szystk iem  zwie­
rz ą t  (p taków  i ssaków ). W ydział P. R. 
O. P. n a  posiedzeniu w  dn. 30 m arca  r. 
b. postanow ił w ziąć udział w  te j w y­
staw ie.

O CHRONA PARKÓW

■

Żegluga
M /S  „ P IŁ S U D S K I”

N O W Y  T R A N S A T L A N T Y K  PO L SK I
Z końcem  s ie rp n ia  odbędzie się n ie ­

zw ykle a tra k c y jn a  w ycieczka m orska z 
okazji p ierw szej podróży now ego t r a n s ­
a tla n ty k u  polskiego M /S  „P iłsu d sk i” , 
k tó ry  po w ykończeniu w stoczni w  Mon- 
falcone, odpłynie do G dyni, by podjąć 
następ n ie  sta łe  k u rsy  do S tanów  Z jed ­
noczonych.

W ycieczka w y ru szy  z T rie s tu  27 s ie r­
pn ia , a  przybędzie do Gdyni 12 w rze­
śn ia , w  drodze za trzy m u jąc  się w  W e­
necji, P alerm o , A lgierze, M aladze, L iz­
bonie, A n tw e rp ji, B ru nsbue tte l, H olte­
nau .

S ta tek  tr a n sa tla n ty c k i M /S  „P iłsu d ­
sk i” m a n a s tęp u jące  w y m ia ry : długość 
—• 160 m., szerokość 2 2  m „ zanurzen ie  
7,5 ni. W yporność s ta tk u  w ynosi 15.000 
ton , a  pojem ność b ru tto  —  14.000 ton.

N a  s ta tk u  je s t  7 pokładów . N a  n a j ­
wyższym pokładzie „S łonecznym ” z n a j­
du je  się m ostek k ap itań sk i, kab in y  o fi­
cerów  naw igacy jnych  i obszerne m iejsce 
dla g ie r  sportow ych. N a  pokładzie „sza­
lupow ym ” zn a jd u je  się ra d jo s ta c ja , k a ­
b iny  oficersk ie  i p asażersk ie , b a r  z  w e­
ran d ą . N a pokładzie „spacerow ym ” je s t 
w ielka, oszklona w eran d a , czy te ln ia  i 
d ru g i b a r. Pozatem  w ielki salon n a  ze­
b ra n ia  tow arzysk ie , salon  d la  p ań  i po­
kój dziecinny. T rzy  pokłady  górne  są  
odsłonięte.

N astęp n e  pokłady, oznaczone kolejne- 
m i li te ram i a lfab e tu , z a ję te  są  przez k a ­
plicę, b iu ra  za rządu  s ta tk u , b iu ro  w y­
cieczkowe i u rząd zen ia  gospodarcze, a  
w ięc kuchnie, jad a ln ie , sklep, f ry z je r-  
n ie , d ru g i salon tow arzysk i, d ru g i po ­
kój d la  dzieci. (P ok ład  A ). —  N a po­
k ładzie  D je s t  p ływ aln ia , k tó re j w ym ia­
ry  w ynoszą 9 x  4.8 m.

K ab iny  p asażersk ie  n a  730 osób z n a j­
d u ją  się n a  w szystk ich  pokładach , z w y­
ją tk ie m  pierw szego i  /ostatniego, k tó ry  
m ieści załogę s ta tk u . W szystk ie  kab iny  
m a ją  szafy , ciepłą i z im ną wodę bieżą­
cą. N a każdym  pokładzie z n a jd u ją  się 
łazienki i um yw aln ie  d la  pasażerów .

Podróż now ym  tra n sa tla n ty k ie m  pol­
skim  będzie w ięc odbyw ała się w  w a ru n ­
kach  dużego kom fo rtu . P asażerow ie bę­
dą  k o rzy sta li z w ygodnych u rządzeń  i 
doskonałej obsługi.

Ruch wydawniczy
A. T u s z y ń s k i :  A B C  M oto­

cyklow e. K siążn ica  A tlas . Lwów, W ar­
szaw a. S tr. 112. Zł. 2.40.

M otocykl je s t m aszyną nie m niej 
skom plikow aną, niż sam ochód i jeszcze 
w ięcej od niego p recyzyjną. D latego zna­
jom ość jego  budow y i um ieję tne  obcho­
dzenie się z nim  decydują i o bezpieczeń­
stw ie pasażerów  i o d łuższej służbie m o­
tocykla.

U ta rło  się zupełnie m ylne p rzekona­
nie, że każdy  k to  go kupi, może już od­
byw ać n a  nim  podróże.

Tym czasem  w idok m otocykla załado­
w anego n a  wóz chłopski lub w ra c a ją ­
cego koleją nie je s t  bynajm nie j rzadko ­
ścią. W  dom u okazuje się, że de fek t był 
n iew inny i ła tw y  do usunięcia  w czasie 
jazdy , lub też zosta ł spow odow any n ie­
um iejętnością  jeźdźca, k tó ry  nie obezna­
ny  z m echanizm em , nie zw rócił uw agi 
zaw czasu na  podejrzane szm ery  lub s tu ­
ki. U sunięcie w  porę ich p rzyczyny  nie 
dopuściłoby do pow ażnego uszkodzenia 
m aszyny, zepsucia posiadaczow i i jego 
pasażerce up rag n io n e j w ycieczki, a  m o­
że i całego u rlopu , n ie  licząc kosztów  
pow rotu  koleją lub końm i. D latego pod­
ręcznik  o m otocyklu nie może być t r a k ­
tow any  jako  lite ra tu ra , k tó rą  m ożna so­
bie chcieć lub nie chcieć przeczy tać. J e s t 
to  konieczność decydująca o ko rzystan iu  
z m otocykla. A le o m otocyklu  mówić 
może ty lko  ten , k to  sam  w iele tysięcy 
k ilom etrów  n a  nim  przem ierzy ł; m usi 
to  być i technik  doskonały, k tó ry  w iele 
m otocykli w  swem życiu w idział.

R uchliw a i w szechstronna „K siążnica- 
A tla s“ , rozum iejąc potrzebę „życiow ego“ 
w ydaw nictw a d la  m otocyklistów  w ypu­
ściła na  rynek  k s ięg a rsk i książkę  p. t. 
„A. B. C. M otocyklow e“ , A. T uszyńsk ie­
go, a u to ra  znanego i pedagoga w dzie­
dzinie autom obilizm u, jednego z p ierw ­
szych posiadaczy m otocykla w  Polsce, 
o rg an iza to ra  kolum n m otocyklow ych o- 
chotnicZych w  pam iętnym  roku 1920.

U rząd  W ojew ódzki W arszaw sk i uznał 
za zaby tek  pod legający  opiece p raw a 
p a rk  pałacow y w Słubicach, pow. Gos- 
tyn iń sk iego , w raz  z w szystk iem i u rz ą ­
dzeniam i parkow em i, u trzym anem i w  i
ch a rak te rze  rom an tycznych  dekoracv i i • i
parkow ych  z końca X V III w ieku. Mo-1  wPrOWadzają w  roku 
tyw em  re je s tra c ji je s t zarów no zab y t -1  ciekawą inowację, k tó ra  niewąt- 
kow y c h a ra k te r  sam ego p a rk u , jak  i pliwie cieszyć się będzie wiel- 
fa k t , że stanow i on odpow iednie otoczę

Nowy rodzaj turystyki
W agony campingowe

na kolejach francuskich.
Państw owe Koleje Francuskie

bieżącym

m e klasycznego  pałacu  
wieku.

z końca X V III

O CHRONA SOSNY 
K O ŁN IER ZY K Ó W  A T E J

p liw ie  cieszyć
dem powodzeniem przedewszyst- 
riem wśród młodzieży.

Pomysł polega na  tem, że odno­
wiono i przerobiono pewną licz­
bę wagonów towarowych na wa-

Dyrekcj^Lasów^Pań^sTwow^ych^ w^Siedl-1 g0n>' campingowe, w których przy 
cach poddano ochronie kępę sosny koł- j pomocy własnego spi zętu campin- 
n ierzykow ate j. w y stępu jącą  n a  po- j gowego, jak  łóżka polowe, kuchnie 
w ierzchni około 0.30 h a  w  ilości 22 oka | stoły i t. p. można będzie urządzić 
zów- j się, jak  w  domku campingowym.

R EZ E R W A T  CEDRÓW \  W agony takie, wynajm owane
w GORGANACH , przez kolej grupom  składającym

się z 8 —  10 osób, doczepiane bę-Z d a ru  m etropo lity  Szeptyckiego zo­
s ta ł u tw orzony  w  G organach uk ra iń sk i 
reze rw a t cedrow y, k tó ry  m a stać  się za­
lążkiem  ukraińsk iego  p a rk u  narodowego. I
R ezerw at m ieścić się będzie n a  górze j m iejsce według dowolnie ułożonej 
Ja jk o  (1600 m .) w dobrach m etropoli- m arszruty.

dą do pociągów osobowych, prze­
nosząc uczestników z m iejsca na

ta lnych  w grom adzie P ereh ińsko , po­
w ia t Dolina. Pow ierzchnia rezerw atu  w y­
nosi 255,19 hek tarów .

H I A  P O M O R Z E
Wszystkie drogi prowadzą przez B Y D G O S Z C Z .  
Rzecznikiem interesów gospodarczego zaplecza PORTU 
GDYNI, jak również poszczególnych regjonów 
dzisiejszego województwa pomorskiego 

jest

N a l s k u t e c z n l e f s z u  o r i i a n  o i ł l o s z e n l a w y l
C entrala: B Y D G O SZ C Z  — u lica  P o z n a ń sk a  12-14.

W wybranych przez uczestni­
ków miejscowościach wagon pozo­
sta je  przez kilka godzin lub kil­
ka dni, stanow iąc bazę dla wycie­
czek w okolice, poczem rusza w 
dalszą drogę.

Cena w ynajm u wagonu je s t nie­
zwykle przystępna, wynosi bo­
wiem 18 fr . dziennie, 110  f ra n ­
ków tygodniowo i 400 franków  
miesięcznie. Pozatem  uczestnicy 
opłacają pół biletu 3 klasy za od­
ległość, przebytą w  czasie trw an ia  
wycieczki.

K ajakiem  z W arszaw y —  wycieczki 
1, 2, 3 i 4 dniowe. M. P odhorska - Oko- 
łów. G łów na K sięg a rn ia  W ojskowa, 
W arszaw a. Cena w raz  z m apą  i rozk ła ­
dem  jazdy  kolei, autobusów  i s ta tków  
5,50 zł.

Świeżo w ydana książka  p .  Podhor- 
sk iej - Okołów p. t. „K ajak iem  z W a r­
szaw y“ , je s t dopraw dy książką  n iezw yk­
łą. T rudno bowiem sobie w yobrazić, by 
w książkę , k tó ra  m a stanow ić przew od­
nik i po radn ik  p rak ty czn y  d la  tu ry s tó w  
wodnych, m ożna było w lać ty le  poezji, 
zapału  i zam iłow ania do w łóczęgi oraz 
n a tu ry , przem ów ić językiem  ta k  b a rw ­
nym  i p lastycznym , jak  to  czyni a u to r­
ka. Opis uzupełn iony św ietnem i fo to ­
g ra f ja m i robi w rażen ie  n ieodparcie po­
ciągające.

C ały przew odnik  o p a rty  je s t  na  oso- 
b istem  dośw iadczeniu au to rk i, notow ane 
więc przeszkody, czy udogodnienia, od­
ległości czy opisy n ab ie ra ją  szczególnej 
wymowy praw dy.

K siążka p rzeznaczona je s t  d la tych, 
k tó rzy  zw iązani z W arszaw ą, n a  k ró tk ie  
ty lko  dni św iąteczne m ogą oderw ać się 
od niej. Lecz poniew aż zasięg  te j k s iąż ­
ki obejm uje k rą g  200 km. wokół W a r­
szaw y, p rze to  tyczy  się ta  k s iążk a  k aż ­
dego tu ry s ty  w odnego zam ieszkałego w 
tem  kole. Całość obejm uje 60 wycieczek 
jedno, dwu tr z y  i czterodniow ych, licząc 
z ew. dojazdem  n a  m iejsce opuszczenia 
k a ja k a  na  wodę i z d rogą  pow rotną. 
K ilka w ycieczek dłuższych nie p rz e k ra ­
cza pełnych cz te rech  dni. D zienne e tap y  
każdej w ycieczki w ah a ją  się od 15 do 
60 km. w zależności od przeszkód i m o­
żliwości pow rotu. Są to  odległości dzien­
ne bardzo oględnie obliczone, by nie po­
trz e b a  było p łynąć z gw ałtem  i pośp ie­
chem , od k tó rych  w łaśnie uciekam y z 
m iasta . W szędzie podany je s t  dokładny 
opis tra sy , z je j przeszkodam i i udogod­
nieniam i, podane są  p u n k ty  noclegowe, 
dale j ceny przybliżone w ycieczki łącznie 
z ko leją , au tobusem , czy s ta tk iem , a n a ­
w et fu rm an k i, w edług  cen w y ta rg o w a­
nych przez au to rk ę  podczas w łasnych 
w ypraw . Do książk i dołączona je s t  m apa  
całego te ren u  w  skali 1 : 600,000, oraz 
rozk ład  jazd y  kolei, au tobusów  i s t a t ­
ków n a  sezon le tn i 1935 r. O pisane w  
przew odniku p. P odhorsk iej - Okołów 
wycieczki są różne, odpow iednie na  
w szystk ie  po ry  sezonu i dostosow ane do 
w szelkich upodobań.

„W czesną w iosną —  pisze au to rk a  w 
przedm ow ie —  pojedziem y n a  C zarą 
i R ządzę, śpiew u słowików słuchać bę­
dziem y na  Skrw ie, Jez io rce  lub B zurze, 
w  początku la ta  poznam y Działdów kę,
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Z  Francji
T O R PE D A  N A  L IN JI PARY Ż-VICH Y.

D yrekcja  Kolei P. L. M. u ruchom iła  w 
sezonie bieżącym , ja k  i w la tach  po­
przednich, specjalny  wóz m otorow y ty ­
pu „B u g a tti“ z 1 i 2 k la są , p rzeb iega­
jący  szlak  P aryż-V ichy  w  c iągu  4 go­
dzin. T orpeda ta  k u rsu je  codziennie z 
w y ją tk iem  św iąt i n iedziel, odchodząc z 
P a ry ż a  o godz. 15.45 i p rzychodząc do 
V ichy o godz. 19.34, oraz odchodząc z 
V ichy o godz. 8.32 i przychodząc do P a ­
ry ża  o godz. 12.26.

P asażerow ie k lasy  I-e j nie są  zobow ią­
zani do on ła t dodatkow ych, n a to m ias t 
pasażerow ie k lasy  2 -ej u iszczają  2 0  
franków  dop ła ty  do b iletu .

TU R Y STY K A  A UTOK ARO W A  
W E F R A N C JI W SC H O D N IE J.

D yrekcja  francusk ich  Kolei W schod­
nich posiada szeroko rozgałęzioną sieć 
au tokarow ą, pozw alającą n a  w ygodne i 
stosunkow o n ied rog ie  zw iedzanie cz te­
rech  bardzo ciekaw ych szlaków  tu r y s ty ­
cznych, a  m ianow icie: pól b itew  w oko­
licach R eim s i V erdun , okolic D om rem y 
i H hneck w L o ta ry n g ji, okolic S tra sb u r­
gu, K ilm aru  i  B e lfo rt w  W ogezach oraz 
okolic D inan t i G ivet ze zw iedzaniem  
ciekaw ych G ro ttes  de H ahn.

S ta ran iem  D yrekcji Kolei W schodnich 
u kaza ła  się niedaw no ilu s tro w an a  u lo t­
k a  p. t. „C ircu its  autobobiles des che­
m ins de fe r  de l‘E s t“ zaw iera jąca  m ap-

ki poszczególnych szlaków  oraz ceny 
wycieczek.

U lo tka  ta  je s t  bezp ła tn ie  do dyspozy­
cji publiczności w  O ficjalnem  B iurze 
Kolei F rancusk ich  w  W arszaw ie, O sso­
lińskich  4.
ŚW IĘTO  „C IT É  D E C A R C A SSO N N E“ 

—  15 L IPC A .
D oskonale zachow ane m iasto  średn io ­

w ieczne „C ité de C arcassonne“ , o k tó - 
rem  p isa liśm y  w  num erze  czerw cowym  
naszego b iu letynu , u rząd za  corocznie z 
okazji sw ego św ięta  p rzypada jącego  w 
połowie lipca, cały  szereg  różnorodnych 
im prez.

Jed n a  z ciekaw ych po lega na  zapa­
leniu w dniu  15 lipca, w  nocy, w  52 w ie­
żach m urów  obronnych C arcassonne 
w span ia łych  ogni, w yw ołujących w raże ­
nie pożaru  m iasta . R om antyczny widok 
sy lw etk i m ia s ta  n a  tle  p lam ien i przyw o-

G arść w spom nień p iechura —  Sujkow ­
ski B ogusław . W arszaw a 1935, G łówna 
K sięg arn ia  W ojskow a. Cena 2,20 zł.

Obecnie przybyw a now a z tego  cuklu 
p ra c a  B ogusław a Sujkow skiego p. t. 
„G arść w spom nień p iechu ra“ . Różni się 
ona od poprzednich  nieco sw ym  sposo­
bem  ujęcia. A u to r bow iem  nie s taw ia  
sobie za zadanie p rzedstaw ien ie  tak ty k i, 
czy ducha n a  w ojnie, ani w alk, w  k tó ­
rych b ra ł udział. Chodzi m u o co inne­
go, chce m ianow icie dać obraz życia s z a ­
rego p iechu ra  n a  froncie , życia racze j 
pow szedniego, codziennego, a  nie bojo­
w ego. Z am iar te n  udał m u się całkow i­
cie. Z k a r t  pam ię tn ika  jak  żyw y w y stę ­
pu je  p iech u r fron tow y , jego  życie, po­
chody, częste p rzy m ie ran ie  głodem  i w a l­
ki z in sek tam i, w rogiem  n ie raz  dokucz­
liw szym  od oddziałów  n ieprzyjacielskich . 
A u to r z dużym  d arem  obserw acyjnym  
p rzed staw ia  te  codzienne z jaw iska  w oj­
ny i życia bojow ego, m alu jąc  je  zp rosta , 
z rozm achem  oraz lekkim  pogodnym  hu ­
m orem .

K siążkę z zadow oleniem  p rzeczy ta  
każdy.

N O W E  W Y D A W N ICTW A  
T U R Y STY C ZN E  O F R A N C JI

S ta ran iem  D yrekcji K oleji A lzacji i 
L o ta ry n g ji u k aza ła  się b ro szu ra  p. t. 
„C ircu its autom obiles to u ris tiq u es“ za­
w ie ra jąca  ilu strow any  opis k ilkunastu  
ciekaw ych szlaków  tu ry sty czn y ch  A l­
zacji i L o ta ryng ji.

B roszura podaje  dokładne rozkłady 
jazd y  autobusów  n a  ty ch  szlakach, oraz 
ceny biletów  i zna jdu je  się bezp ła tn ie  
do dyspozycji publiczności w  O ficjalnem  
B iurze K olei F rancusk ich  w W arszaw ie, 
O ssolińskich 4.

S ta ran iem  D yrekcji Kolei A lzacji i 
L o ta ry n g ji u kaza ły  się w  języku  pol-

dzi n a  m yśl czasy  oblężeń C arcassonne sk im  czte ry  ilu s tro w an e  barw ne  broszu 
ł..?„°?^a la  tu ry sc le  p rzezye wiele m iłych ! r y :  K o lm ar, M etz, M u lh o u s e i  S tra s-w razen.

W  s ta ry m  te a trz e  w rzym skim  C arca­
ssonne dane będą w  ty m  roku  z rac ji 
w spom nianych św ią t dw a p rzed s taw ie ­
n ia  p rzy  w psółudziale a rty s tó w  „Comé­
die F ran ça ise“ , „T h éâ tre  N a tio n a l“ i 
O pery  P a ry sk ie j : „L uk recja  B o rg ia“ 
O pery  P a ry sk ie j: „L uk recja  B o rg ia“ 
W ik to ra  H ugo i opera R eyera  „S ig u rd “ .

Do C arcassonne dojeżdża się z P a ry ż a  
przez Tulozę, lub z L azurow ego W y­
brzeża  przez N arbonne.

bourg , o raz  k ró tk i przew odnik  po A lza­
c ji i L o ta ry n g ji  p . t . :  „A  tr a v e r s  l’A l­
sace e t la  L o rra in e ”.

D yrekc ja  Kolei Państw ow ych  w ydała  
o sta tn io  now ą se r ję  b ro szu r: „L a B re­
ta g n e ” , „L a N orm and ie”, „ E n tre  L oire 
e t G ironde” .

W ym ienione b ro szu ry  są  bezp ła tn ie  do 
dyspozycji publiczności w  P rzed s taw i­
cielstw ie Kolei F ran cu sk ich , W arszaw a, 
O ssolińskich 4.

Orzyc, lub Omulew, w okresie upałów  
lub sp ieko ty  pom yślim y o c ien iste j R aw ­
ce, W li, lub U tracie . A  gdy słońce w y­
p ije  wodę z m ałych rzeczułek, zostan ie  
nam  N arew , B rda  lub D rw ęca, każdą 
zaś w olną, k ró tk ą  chw ilę spędziem y na  
najb liższej W iśle. O pustoszeją  duszne 
lokale m iasta , mole nad g ry zą  sukno zie­
lonych stolików. W szyscy pójdziem y na 
wodę po zdrow ie, po radość życia, po 
•siłę w y trw an ia“ .

W ioślarstw o —  W łodzim ierz D ługo- 
szew ski —  W arszaw a 1935. Główna 
K sięgarn ia  W ojskow a. —  Cena zł. 6,80.

D egeneracja  fizyczna w spółczesnego 
pokolenia zm usiła społeczeństw a do szu ­
k an ia  środków  zaradczych w postaci 
sportów , a  w śród nich do szukan ia  t a ­
kich gałęz i ćwiczeń, k tó re  na jp ro śc ie j i 
n a jpew nie j w iodłyby do w łaściw ego ce­
lu. Tego ro d za ju  w łaśnie sportem  je s t 
w ioślarstw o.

T rzeba jednak  zgóry  zaznaczyć, że 
sz tuka  dobrego w iosłow ania w ym aga do­
kładnego zaznajom ien ia  się z bardzo 
wielu dziedzinam i, m ającem i ta k ą  czy i- 
nną styczność z sam ym  sportem . T rud ­
no sobie w yobrazić dobrego w ioślarza 
bez znajom ości budow y łodzi, m a te rja - 
łu . z k tó rego  sp rzę t się sporządza, kon­
serw acji, znajom ości p rzepisów  ruchu  na 
d rogach  w odnych, zasad  oraz o rg an iza ­
cji re g a t i tu ry s ty k i i t. p. A  trudno  
jednocześnie w yobrazić sobie, by obszer­
ne te  i zdobvte w ielo letn iem  dośw iad­
czeniem  różnych narodów  w iadom ości 
m ogły  przechodzić jedynie tra d y c ją  u- 
s tn ą  z jednego pokolenia w ioślarzy  na  
drugie. Z pom ocą przychodzi tu  li te ra ­
tu r a  skąpa  ( 2  p race ) , i dopiero o s ta t­
nio w zbogacona przez obszerne 400 
stronicow e z licznem i ilu s trac jam i dzie­
ło Wł. D ługoszew skiego p. t. „W iośla r­
stw o“ , w ydane nak ładem  G łównej K się­
g a rn i W ojskow ej.

A u to r zeb ra ł w  tem  dziele com pen- 
d ium  w szelkich w iadom ości, tyczących 
się w iośla rstw a , a  za tem : o sp rzęcie  w io­
ś larsk im , o nauce w iośla rstw a , o ruchu 
na  drogach  w odnych i p rzep isach  po­
rządkow ych, o zachow aniu się w  niebez­
piecznych w ypadkach, o tren in g u , o re ­
g a tach , o tu ry s ty ce  w ioślarsk ie j, w resz­
cie o h is to rji w ioślarstw a.

N ajobszern iejsze rodziały  (po p rze ­
szło 1 0 0  s tro n  liczące) pośw ięcone są 
nauce w iosłow ania oraz tren ingow i. 
Dzięki osobistem u dośw iadczeniu, dzię­
k i w spółpracy  z tren e ram i i zag ran icz ­
nej li te ra tu rz e  fachow ej, udało się au ­
to row i stw orzyć bo g a te  i g łębokie źród­
ło w szelkich w iadom ości o w ioślarstw ie, 
czem znakom icie się p rzysłuży ł naszej 
li te ra tu rze  sportow ej. K siążka  pow inna 
się znaleść w rękach  każdego w odniaka 
i w  każdej b ibljotece klubow ej.

PR O PA G A N D A  ZIE M I PO D O L SK IE J
W  osta tn ich  dn iach  w yszła z d ruku  

b ro szu ra  p. t .  „Z iem ia Podolska” w yda­
n a  nak ładem  Podolskiego T ow arzystw a 
T urystyczno  - K rajoznaw czego, o 48-u 
s tro n ach  tek s tu , 26 ilu s tra c ja c h  i m ap ­
ce, przeznaczona d la  p ro p ag an d y  w oj. 
T arnopolskiego.

B roszu ra  je s t  opisem  tu ry styczno - 
k rajoznaw czym  ziem i podolskiej i zaw ie­
r a  dane  ogólne, zestaw ien ie  n a jw a ż n ie j­
szych pam ią tek  h is to rycznych  i osobli­
wości p rzyrody , p lan y  wycieczek, in fo r­
m acje  p rak ty czn e  i sp is w ydaw nictw  
dotyczących om aw ianego terenu .

Podole n a d a je  się, dzięki sw ym  w alo­
rom  reg jona lnym , d la  zbiorow ych w y­
cieczek, k tó re  w  bieżącym  roku  będą o r­
gan izow ane przez c en tra le  O rbisu  i Tow. 
R ozw oju Ziem  W schodnich w  W arsza ­
w ie, p rzy  użyciu  t .  zw. „k arne tów  tu ­
rys tycznych” .

Hotele polecone 
w Warszawie

lHOTEL BRISTOL
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i 
B ieżąca woda zim na i gorąca o r a :  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h  
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S TAU RAC JA i C O C K TA IL -B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI!
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów . Zim na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N IA  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

stn ie jacy  od r. 1829.

H O T E L  S A S K I
K ra k . P rz e d m . 33 (K o z ia  3) te l .  605-29 i 625-24

W pobliżu  Zamkn, Sta rego Miasta ,  tea trów
i gmachów reprezen tacy jnych .-----------------------

Poleca pokoje od zł. 4..‘0. Dla s tałych gości 
zniżki.------------------------ Cisza, wygoda, czystość .

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  p i.  M flR JR C K I 1.

90 pokoi . 32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale bankie towe.  Sa le  brydżowe.  
Zarząd: ST RN ISŁR W  B O RO W SK I

HOTEL KRAKOWSKI
L w ów  p l. BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfor towo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łaz ienkami oraz woda b ie ­
żąca, z im na i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAU RA CJA  NA MIEJSCU.

Przybywającym do POZNANIA I
p o l e c a  s i ę  \ a p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 3  zł,   ■ 7

¡wszelki komfort

Restauracje polecone

i i

RESTMURflCJfl HOTELU

P O L O N I A ”
W A R S Z A W A  

DANCING I KABARET ARTYST.-LITE- 
RACKI w  OGRODZIE.

G abinety i sale bankietow e n a  1 p iętrze.

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t ra la :  M a r s z a łk o w s k a  114, r. Z ło te j  
F ll ja  I — M a r s z a łk o w s k a  90 
F il ja  II — N o w y -Ś w la t  5

Egz. od  1 8 2 5  r.

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A — R E S T A  U R A C J A

SI MON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „BACHUS”
=========== Widok 25 S S ~ ~ g ?
W iniarnia i R estauracja o r a i
„Starowarszaw ski Handelek”
■ ■ ■ ■ ■ ■ (B u fe t z im ny  i g o rą c y )B B B B H

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz 
W  W I N I A R N I  Z IE M IA Ń S K IE J  

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

5  zi.
rocznie kosztujq 

„Wiad. Turyst."

Tygodnik

JHZETR SÏIÏ1SU”
je d y n e  c z a s o p is m o  
polskie na Podkarpaciu 
S T R Y J  — Małopolska

P ren u m era ta

kw artaln ie: 1 zł. 50 gr.
półrocznie: 3 „ — „
rocznie: 5 ,, — ,,

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek stem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y  (n a  stro n ie  6  szp a lt) . 
D robne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Z a  term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezp ła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgodą R edakcji. C o py righ t by „W iadom ości T u rystyczne” W arszaw a, 1935.

R ed a k to r i  w yd a w ca : S t .  G arztecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-8S-8i. P. K . O. N r . 9S89. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5 i.  T e l.:  615-56 i  2J,2-A0.


